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Kedakcja: zawadzka L -> Adminl-
Hracja: Piotrkowską 11. - Telefo

ny: 38-28, 328 I 229, 
Redaktor Inb Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od zóÓ7auv ' do 2 do południu, 
Cana p r e n u m e r a t y s 

Miesięcznie w Lodzi 3 21. 20 gr, 
na prowincji 450,' zagranicą 9.50. 

Odnoszenie do domn 4 0 er. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
I odrzuconych redakcja nie zwraca. Cena 20 groszy. Rok V, No 184. Łódź. Wtorek 2 3 lipca 1 9 2 9 r. 

Ceny og łoszeń ; 
Za wiersz milimetrowy 5-tamowy; 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; Do
szukiwania pracy 10 groszy; naj
tańsze ogłoszenie 1.50 zL, dla bez
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez .wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

O 100 procent drożej, 

Ogłoszenia 2-kołorowe i na nmó-
wionem miejscu 50 proc* 3-koloro
we 100 proc. droższe, Za termui 
druku.administracja nie odpowiada 

i mm liwmam iv m 
Każdy z 10~ciu oskarżonych miał swój własny samochód. 

Na rozprawę wezwano kilkuset świadków. 
Grudziądz. 23. 7. (Od wł. k.) 

JTzed sadem okręgowym w 
Grudziądzu rozpoczął się wczo 

J*i sensacyjny proces przeciw-
10 

10 urzędnikom magistratu 
•skarżonym o sprzeniewierze-
Me 200 tysięcy złotych. Głow
ił oskarżeni to kasjer Broni-
Maw Antkowiak. Jan Szczygieł 
^kasjer miejski kasy podatko
wej i Paweł W o j e w o d a k a -
Jier miejskiej kasy oszczędno
ściowej. 

Pozostali oskarżeni to prze-
v: - i••>:•;• M;irlc*l *ażnie 

buchalterzy. 
I którzy odpowiadać będą za 

palenie ksiąg kasowych w ce-
J| zatarcia śladów i utrudnienia 

I «edztwa. 
Cała szajka prowadziła 

p ó j proceder od roku 1925-go 
l^żyla w nadzwyczajnym do-

»rozrywki Łod^j 
— Kidusz Haszem. 
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dymem pożarów, 
o godz. S l pół po 

statku. Wszyscy oskarżeni po 
siadali 

własne samochody. 
Akt oskarżenia obejmuje 120 

stronic pisma maszynowego. 
Rozprawa, do której powołano 
kilkufeet świadków potrwa trzy 
tygodnie. 

Szczegóły wielkiej burzy nad Warszawą. 

Pioruny unieruchomiły tramwaje. 
Of ia ry w ludziach. 

Warszawa. 23. 7. (Od wł. k.). nęła za sobą 
Wczorajsza burza jaka prze- ofiary w ludziach, 
szła nad Warszawą, wyrządzi- W łazienkach Franciszka 
ła poważne szkody oraz pociąg Starskiego na Wiśle kąpało się 

Szczera wola pokoju, czy chęć zyskania na czasie? 

Odpowiedzi Chin i Rosji sowieckiej 
na akcie pokojową Ameryki. 

Sowiety nie mają zamiaru wszczynania wojny. 
ż odpowiedź Waszyngton. 23. 7. (Od wł. 

k.) Sekretarz stanu Simson, któ 
rv wszczął akcję pośredniczą
ca w zatargu chińsko-sowiec-

Ku czci ś. p. lotnika majora 
Idzikowskiego. 
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Po nabożeństwie liczny poczet sztandarów i delegacyj 
udał sie nad grób Nieznanego Żołnierza, gdzie w imieniu 
Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej p. komendant 
Portu lotniczego w Łodzi Tadeusz Woźnieki i p. major 

Cieślak złożyli wieniec. F o t - M a y e r 

Pioruny wrogami chat włościańskich. 
Pod Wie lun iem spłonęło ki lka gospodarstw. 

Łódź, 23. 7. Wczoraj wieś 
Ożarów powiatu wieluńskiego 
tyła terenem groźnego pożaru, 
który doszczętnie strawił kilka 
Gospodarstw. 

Wskutek uderzenia pioruna 
w zagrodę Franciszka Fertały 
^ ogniu stanął dom mieszkalny 
5 Po chwili poczęła płonąć sto
doła i obora. 
. Wezwane na ratunek oko-
•'•czne straże pożarne pośpieszy 
'V z pomocą, lecz akcja ich. 
^skutek wzmagającego się 
^ciąt wiatru 
*kazała się niewystarczająca. 

Ogień ogarnął niebawem za 
fcrodę sąsiada Fertały — Wyd
mucha, a później przerzucił się 

na dom mieszkalny I oborę go
spodarza Witrowskiego. 

Wielka łuna ściągnęła na 
miejsce pożaru tłumy wieśnia
ków, którzy również pośpieszy 
li z pomocą. 

Dopiero pod wieczór udało 
się rozszalały 

żywioł opanować. 
Z zagród Fertały, Wydmu

cha i Witrowskiego pozostały 
tylko dymiące zgliszcza. 

Powiadomiona o wypadku 
policja prowadzi w tej sprawie 
dochodzenie. 

Straty powstałe wskutek po 
żaru wynoszą około 26 tysięcy 
złotych... 

- X -

kim otrzymał ji 
zarówno 

od Chin Jak i od Sowietów. 
Chiny w odpowiedzi swej o-
świadczają, iż uznają w zupeł
ności zobowiązanie wypływa
jące z paktu Kelloga i zapew
niają, że uczynią wszystko, aby 
nie dopuścić do kroków, które-
by mogły doprowadzić 

do wybuchu wojny. 
Ale przeciwko krokom zaczep
nym ze strony Rosji sowiec
kiej wystąpią zbrojnie. 

Pozatem oświadczył poseł 
chiński w Waszyngtonie dr. 
Wu. że rząd nankiński usiłuje 
nawiązać bozpośrcdńie* rak*-

z rządem sowieckim 
i wystosował już do Moskwy 
notę wyrażającą życzenie za
łatwienia sporu o kolej wschód 
nio-chińską 

w drodze pokojowe]. 
Sowiecką odpowiedź wrę

czył sekretarzowi stanu Simso
nowi ambasador francuski. W 
kotach zbliżonych do Białego 
Domu oświadczają, iż rząd so
wiecki zapewnia w tej odpowie 
dzi, że chwilowo nie ma zamia
ru załatwienia zatargu z China
mi 

z bronią w ręku. 

REWIZJE W DOMACH. 
Charbln, 23 7. (Tel. wł.) — 

Władze chińskie usunęły dal
szych 63 sowieckich urzędni
ków i robotników kolejowych, 
zarzucając im 

nawoływanie do s.łrajku< 

(ewizje domowe u obywateli 
sowieckich w poszukiwaniu u-
krytej broni. . 

Londyn. 23. 7. (Tel. wł. 
„Echa ) — Według ostatnich 
wiadomości nadeszłych ze 
wschodniej Azji można stwier

dzić, że ani chińskie, ani so
wieckie 

regularne wojska 
dotychczas żadnych działań 
wojennych nie przedsięwzięły. 
Oficjalne przedstawicielstwa w 
Mandżurii ponownie zwracają 
z naciskiem uwagę, aby 

nie dawano wiary 
alarmującym, a niesprawdzo
nym pogłoskom o rzekomych 
bitwach na pograniczu. 

Jeżeliby nawet wbrew prze 
widywaniu doszło 

do zbrojnego starcia, 
to mogłoby się to stać najwcze 
śnie; za kilką tygodni. Jest jed
nak rzeczą więcej niż.prawdo
podobna l e konflikt zostanie ra 
łatwiony w drodze pokojowej 
Giełda dzisiejsza rozpoczęła 
się 

pod znakiem uspokojenia 
w przewidywaniu pokojowego 
zakończenia konfliktu. , 

_ x _ 

Zbrodnia wyrostka pod Wieluniem. 

tai mlofliiit z i ł handlarza 
Policja aresztowała mordercę. 

Wieluń, 23. 7. — Na drodze 
pomiędzy Wieruszowem a wsią 
Przywory w lesie państwowym 
Chróścin, idąc w godzinach ran
nych do lasu niejaka Gomułka 
znalazła w lesie w pobliżu drogi 
4 skrwawione 10 złotowe bank 
noty oraz spostrzegła na trawie 

świeże ślady krwi. 
Tknięta złem przeczuciem 

wróciła do Wieruszowa, dając 
znać o powyższem na posterun 
ku policji. 

Uwiadomiona policja udała 
się na wskazane miejsce, gdzie 
po chwilowych poszukiwaniach 
znalazła w lesie, ukrytego w do 
le, w bestjalski sposób zamordo 
wanego człowieka z licznemi ra 
nami w głowie pochodzącemi od 

Sowieckie potrząsania szabelką. 
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uderzeń ostrem narzędziem i kil 
koma ranami w lewym boku. 

O wykryciu zbrodni kom. po 
sterunku P. P. w Wieruszowie 
zawiadomił telefonicznie Pow. 
Kom. P. P. w Wieluniu, skąd na 
tychmiast udali się samochodem 
na miejsce morderstwa kom. p. 
p. w Wieluniu Kwas i przodow
nik policji Madejczyk. 

Po bliższych oględzinach zna 
Iezionego trupa, ustalono, że o-
fiarą bestialskiego mordu rabun 
kowego jest 

Kopel Rottbard, lat 27, 
trudniący się skupem gęsi po 
wsiach, zamieszkały w Wieru
szowie, który krytycznego dnia 
o godzinie 5 rano wyszedł z do 
mu i udał się w kierunku wsi 
Przywory w celu zakupu gęsi. 
mając przy sobie, jak zeznała żo 
na zamordowanego około 1000 
złotych. 

Zarządzone natychmiastowe 
poszukiwania w lesie i w poblis
kich wioskach nie dały narazie 
pożądanych rezultatów, wkońcu 
jednak policja wpadła na właści 
wy trop morderców i przyaresz 
towała w Wieruszowie dwóch 
podejrzanych osobników, którzy 
wzięci w krzyżowy ogień pytań, 
zaczęli się plątać w zeznaniach, 
w rezultacie czego 

przyznali się do winy, 
Rzecz miała się następująco: 

18-letni Adam Lisowski, zam. 
we wsi Przywory gm. Czastary, 
pow. wieluńskiego, chcąc zdo
być większą sumę pieniężną, po 
stanowił dokonać napadu na zna 
jomego handlarza gęsi Rottbar 
da Kopia, w chwili, gdy ten za
opatrzony w gotówkę uda się na 
wieś po zakup. 
* W tym też celu śledził go, a 
gdy się dowiedział, że będzie we 

rą dubeltówkę i czekał ukryt 
w lesie. Rottbard niespodziew. 
nie napadnięty w lesie stawił o-
pór, przyczem wywiązała si$ 
bójka na śmierć i życie — na
pastnik, posiadając widocznie 
przewagę fizyczną wyrwał się i 
zadał mu dubeltówką silny cios 
w głowę, a następnie kilku je
szcze uderzeniami zadanemi du 
beltówką i nożem pozbawił go 
życia, poczem odciągnął swą o-
fiarę w głąb lasu, a po zrabowa 
niu z pieniędzy, ukrył stygnące
go już trupa w dole, przykrywa 
jąc go wrzosem. 

Lisowski po dokonanem mor 
derstwie udał się do wsi Przy
wory, tj. miejsca zamieszkania i 
zwierzył się z dokonanego mor
derstwa swemu koledze tamże 

kilkadziesiąt osób: Gdy spadł 
rzęsisty deszcz część kąpią
cych się osób skryła się pod 
daszkiem osłaniającym pomost. 
W dach ten uderzył piorun za
bijając na miejscu 

17-letniego kupca 
Abrama Brotmana, 10-letni je
go synek Chaim oraz dwaj znaj 
dujący się w pobliżu mężczyźni > 
doznali ciężkich porarzeń. 

W czasie burzy uderzyło kil 
ka piorunów w tramwaje spa
lając w kilkudziesięciu wozach 
motory. Unieruchomione wago, 
ny 

zatarasowały 
na dłuższy czas 

normalna komunikację 
tramwajową. Około godz. 9.40 

zgasło 
światło na Woli i Ochocie. Pio
runy uszkodziły również pod
stację elektrowni pruszkow
skiej. Przedmieścia pszez trzy 
godziny 
pogrążone były w ciemno

ściach. 
Wskutek uderzeń piorunów wy 
buchlo w okolicy kilkanaście 
pożarów. Woda zalała piwnice 
ponadto na ulicy Wolskiej za
waliła się jezdnia nad kolekto
rem kanalizacyjnym. 

- X - > 

Wypadek lotniczy 
pod Poznaniem. 

Jeden lotnik ciężko 
ranny. 

Poznań, 23. 7. (Od wł. kor.) 
Wczoraj po południu samolot 
wojskowy 3-go pułku lotnicze
go w Ławicy odbywający lot 
musiał z powodu zbyt silnie 

rozgrzanego silnika 
lądować na polach pod wsią 
Chmielniki. 

Po naprawieniu defektu lot
nicy, porucznik Lutosławski I 
sierżant mechanik Polus posta
nowili kontynuować podróż. 

Podczas startu 
oderwało się koło 

i samolot przewrócił się ulega
jąc uszkodzeniom. Sierżant Po
lus uległ ciężkim obrażeniom 
cielesnym i przewieziony zo
stał do szpitala w Gnieźnie. 

Porucznik Lutosławski z ka 
tastrofy 

wyszedł cało. 

zamieszkałemu T. Ochędzanowi 
skąd po wręczeniu mu zł. 50 u-
dali się obaj do Wieruszowa po 
zakupy. Aresztowani odstawie
ni zostali do Wielunia i oddani 
sędziemu śledczemu. 

Motocyklowy zjazd gwiaździsty 
do Łodzi. 

Już w sobotę ze wszystkich stron kraju przybywali do 
Łodzi dzielni motocykliści, których nie odstraszyła na
wet spiekota. Zaledwie znikoma część uczestników objąl^ 

objektyw naszego, fotograf* redakcyjnego^ 
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B z i s S a j r o z p a c z ą * s s ą w Katowicach 

SENSACYJNY PROCES 
\ przeciwka b. posłowi Ulitzowi. 

Tnr. l?4 

; , Z Katowic donoszą: 
Wczoraj rozpoczął się przed 

Sądem okręgowym w Katowi
cach proces przeciw b. postowi 
na Sejm śląski 

Ottonowi Ulitzowi, 
dawniejszemu komisarzowi po
licji pruskiej, obecnemu kierów 
nikowi Volksbundu. 

Witz staje przed sądem 
oskarżony o czynny współ
udział w ułatwianiu ucieczki po 
borowym. 

f>> Niezwykle jaskrawym był 
fakt umożliwienia przez Ulitza 
wyjazdu do Niemiec poborowe 
mu Białttsze z Królewskiej Hu
ty. W sprawie tej przeprowa
dził Volksbund i generalny kon 
sul niemiecki w Katowicach 
wyczerpującą korespondencję 
z regencją opolską. 
^'Destruktywna akcja Volks-
bundu. osoby i środki działała 
znajdą w procesie dostateczne 
oświetlenie. 

W szczególności wysoki sio 

odsetek dezerterów 
z Górnego Śląska pozostaje w 
ścisłym związku przyczyno
wym z robotą Volksbundu. Or
ganizacja ta, rozporządzając 
wielkiemi środkami pieniężne-
mi, rozrosła się do rozmiarów 
całego niemieckiego urzędu, po 
prostu drugiej ambasady, dccy 
dującej we wszystkich zagad
nieniach mniejszości i we 
wszystkich innych sprawach 
tycia codziennego, od oświaty 
I wychowania fizycznego po
cząwszy, aż do regulowania 
stosunków obywateli do pań
stwa polskiego i do Rzeszy r.ie 
mieckiej. 

Na rozprawę nowełarto 
30 świadków, 

miedzy innymi stenotyoistke 
Volksbundu. Gertrudę , Wuzl-
kównę i byłą stenotypistkę ge
neralnego konsulatu niemieckie 

go w Katowicach, Jadwigę Kne 
del. 

Obrona powołała na świade 
ctwo lojalności Ulitza świad
ków: marszałka Sejmu śląskie
go, Wolnego i b. posłów na 
Sejm: Jankowskiego,'Panta.Sa 
bassa i Macheya'. 

Uiitz i jego obrońcy twier
dzą, że znajdujące sie w aktach 
zaświadczenieJJlitza o przeko
naniach niemieckich liiałuszy,. 
przeznaczone dia domów nie
mieckich. 

zostało sfałszowane, 
w dowód czego powołuje Się 
na błąd językowy i na świade
ctwo niejakiego Primusa, za
mieszkałego w Argentynie, zło 
żonę przed niemieckim konsu
lem generalnym w Rio de Ja-
.ueiro, 

Primus miał jakoby pod przy 
sięga ze skruchą zeznać, że to 
on z namowy polskiej służby 
wywiadowczej popełnił fałszer 
stwo. Obrona zaproponowała 
nawet przesłuchanie tego osób 
nika, jako świadka w drodze 
rekwizycji, co sad odrzucił. 

Ekspertyza grafologic/Ńiia wy 
kazała, że podpis Ulitza na do
kumencie tym jest podrobiony. 

Podczas zeznań znawców 
wojskowych rozprawa 

będzie tajna. 
Przewodnictwo spoczywa w 

rekach sędziego sądu okręgo
wego Hcrlingera. 

Jako obrońca w miejsce cho
rego f bawiącego w zagranicz-
uem sanatorium 

adwokata Liebermana, 
wszedł adwokat warszawski 
Śmiarowski, który bronić bę
dzie Ulitza razem z adwokatem 
katowickim Bajem. 

Proces budzi olbrzymie za
interesowanie, czego dowodem 
jest zjazd dwudziestu kilku 
dziennikarzy zagranicznych, 
oprócz dziennikarzy niemiec

kich z Berlina, Kolonji. Mona
chium, Wrocławia. Królewca. 
Kancelaria sadu wydala wczo
raj bilety wstępu wielu dzienni
karzom amerykańskim., prze
bywającym w Berlinie. 

W S Z Y S T K O W P O R Z Ą D K U . 

nspekcja gospodarki magisfraW 
w R u d z i e P a b j a s i i e k i e j . 

Łódź, 23. 7. — W związku z 
zarzutami, jakie ukazały się w 
niektórych pismach przeciwko 
gospodarce Magistratu OT. Rudy 
Pabianickiej — starostwo powia 
towe zarządziło lustrację tego 
samorządu, która trwała 

Niemiecki statek „Bremen" 

zdobył błękitną wstęgę oceanu. 
Nowy Jork, 23. 7. Niemieek 

statek pasażerski „Bremen" 
adobył 

błękitną wstęgę Oceanu 
bijąc wszystkie dotychczasowe 
rekordy szybk przepłynięcia 
z Cherbourga do Nowego Jor

ku. Statek r.Bremen'*' przepły
nął tę przestrzeń w 4 dni 18 go 
dżin 17 minut. Dotychczasowy 
rekord zdobyty przez statek an 
-gielski Mauritania wynosił 

5 dni 2 godziny i 24 minuty. 
—X— 

Nie cztery, a sześć dni w tygodniu 
pragną pracować robotnicy sezonowi. 

około dwóch tygodni. 
W czasie lustracji starostwo 

stwierdziło, że większość zarzu
tów nie odpowiada prawdzie. 

Poza usterkami drobnemi, 
które powtarzają się w każdej 
niemal gospodarce samorządo
wej — żadnych ważnych uchy
bie inspekcja 

nie wykazała. 
Inspekcja stwierdziła, że roz 

budowa samorządu Rudy Pabja 
nickiej w tak krótkim czasie jest 
wyjątkowo znaczna. Magistrat 
wykonał bowiem regulację mia

sta, wybudował szkolę, założy 
dwie ochronki, uruchomi pr*f! 
chodnie lekarską. Wybudowł 
składnicę opałov/ą, rozszerz? 
beloniarnie miejską, zakupił- tf 
reny ped budowę 

gmachu szkolnego 
i na zaprowadzenie ośrodka 
zdrowia i wychowania fhycznflj 
go, doprowadził do porzącW1 

bruki i t . p . 
Jak nas informuje starost . 

ogólny wynik inspekcji jest d« 
datni. (y} 

X 

Jak się dowiadujemy związk 
zawodowe zwróciły się do Ma
gistratu z żądaniem zatrudnie
nia robotników sezonowych choć 
w ostatnich miesiącach po 6 dni 
w tygodniu oraz wydawanie ro
botnikom od 10 do 20 korcy wę 
gia na spłaty. 
Na konferencji, jaka odbyła się 

w tej sprawie, Magistrat zgodził 
się na powiększenie ilości dni 
pracy w tygodniu, ale tylko 

do czterech dni, 
zaś co do węgla dał odpowiedź 
przychylną. 

Na ostatniem zebraniu, gdzie 
- X X 

referowana była powyższa spra 
wa, robotnicy, wychodząc z zało 
żenią, że powiększenie ilości dni 
pracy/W tygodniu o jeden dzień 
nie polepszy dotychczasowej sy 
tuacji — postanowili ponownie 
zwrócić się do Magistratu, tym 
razem pisemnie o zatrudnienie 
ich § dni w tygodniu. 

W dniu dzisiejszym odnośne 
pismo z motywami zostało wy
słane do Magistratu. 

Jak się dowiadujemy, sprawa 
ta będzie tematem obrad czwart 
kowego posiedzenia Magistratu. 

W 

Lokator z poderżnictem gardłem, 
w domu przy ulicy Młynarskiej. 

Łódż.^dn. 2.3.7. — W dniu Imonowicz zadał sobie strasz! 
wczorajszym lokatorzy domu 
przv ul. Młynarskiej 29 zaalar
mowani zostali jękami, jakie 
dochodziły z mieszkania loka
tora 35-letniego Abranu Szy-
monowicza. 

Po wtargnięciu do mieszka
nia przybyli spostrzegli Szymo 
nowicza. leżącego 

w kałuży krwi 
z poderżniętem gardłem 0 -
bok biała brzytwa, która Szy-

wa rane w cćlu samobólczstw 
Wezwany natychmiast- M 

karz pogotowia ratunkowen 
po usilnych zabiegach p r i j 
wrócił n:u przytomność l ' j | 
udzieleniu pomocy pozostaw 
w domu. 

Przyczyny swego tragłeza* 
go kroku denat nie chce ytv 
iawić policji, która prowadzi! 
tej sprawie dochodzenie, (ł* 

I 
we Lwowie. 

Człowiek bez nazwiska 
skoczył z lll-go piętra na ulicę. 

Biuletyny ajeiiGyjj)rasowycb 
podlegają prawu prasowemu. 

Łódź, dn. 23,7 : -r^. Wczoraj 
ulica TargoVą t y ł a wldowma 
mrożącego ktew W żyłach; 
pad^u/któf# do .iłehi wstrząs
nął mieszkańcami tej ulicy. 

Około, /goda, a Ti tyfeczoreni.; 
puraoefu okna 1H piętra domu 

le Wezwany natychmiast 
karz pogotowia stwierdził 

zmiażdżenie nóg 
i przewiózł denata dó szpitala 
małż. Poznańskich 

Ponieważ samobójca, który 
nie posiadał przy sobie żad-

Warszawa, 23. 7. — Minister 
spraw wewnętrznych wydał 
do wszystkich wojewodów i ko 
misarzy rządu na m. Warsza
wę okólnik, w którym powołu
jąc się na to, że biuletyny wy
dane przez ajencje prasowe i 
dziennikarskie posiadają wszel 
kif» ' 

cechy czasopisma 
w rozumieniu obowiązującego 
prawa prasowego, zaleca' pod

danie tych biuletynów przepi
som obowiązującym wszystkie 
czasopisma. 

Tak więc biuletyny będą 
mogły być wydawane po 
uprzedniem zameldowaniu, bę-
aą musiały zamieszczać podpi
sy odpowiedzialnego redaktora 
i wydawcy, przesyłać przepisa 
ną ilość, egzemplarzy odnoś
nym "władzom f r . d. 

ust rr 
go w 

tw'iaÓków;t> 22-cłu 
'błanyl 

lat. ok 
blondyn — chludnie' u-

Lwów. 23 lipca W urzędzie 
wojewódzkim we Lwowie od
była się w poniedziałek poci 
przewodnictwem woj. krakow
skiego dr. Kwaśniewskiego roz 
prawą koncesyjna 
w sprawie elektryfikacji 11 po

wiatów 
woj. lwowskiego przez kon
cern Harrimana. 

\V debatach uczestniczyli 
przedstawiciele miast Rzeszo
wa. Jarosławia. Łańcuta. Prze
worska, Brzozowa. Rymanowa 
Rudnika, Głogowa f Sanoka. 

Świat techniczny reprezen
towali pp. profesor politechniki 
lwowskiej Sokoinicki I inż. 

nolr ryze 

•aana 

Odczytano I 
IIO memoriały 

Gwałtowna burza 

przedyskutowa-
miast z zastrze-

^ H L O g a i G I S I O U LCMC| h i GalLloL 
Skutk i n iebywałych upałów. 

żeniami. Prof. Sokwlnicki Irrdj 
niem m. Jarosławia 

nie sprzeciwiał się nadaniu 
uprawnienia, 

ale prosił o włączenie Jarosie 
wia do sieci Harrimana. 

Przedstawiciele Harrimarti 
n adw. dr. Tempel. inż. Czi 
plicki i inż. Hartini odpowiada 
na podniesione zarzuty, po4 
kreślając, iż uprawnienia dajl 
gwarancie, że clcktryfikacl 
kraju nie przcjdzfe w ręce tyfjl 
ga. • g j M B 

Ponadto oświadczyli gołw 
wość, .wejścia w norozumicTifójjf 
teml ^wiq^^mi.iffjniunalrwB 
które przv^pfifvV.1uż do e le l j 
tryfikacji. względnie' ząmferzjB 
:a do nici NRZVST:INI<* 
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Trzy osoby ciężko ranne. 
Z Brześcia nad Bugiem tele

fonują : 
Wczoraj o godz. 5-ej po po

łudniu wskutek defektu w moto 
rze, wydarzyła się 

katastrofa samochodowa 
na szosie pod Berezą Karutzką/ 

, Poważnie ranny jest dr. I o 
gott. prezes rady miejskiej w 
Brześciu, który ma 

złamane 2 żebra 

i wewnętrzne obrażenia. Ciężko 
ranni są również sędzia śled
czy Stefański i prokurent Ban
ku Handlowego, Wilkoszewski. 

Samochodem kierował dr 
Łopott. Bez śzwariku wyszedł 
szofer. •.. ,>s;•"-«.<,«w-* 

Rannych przewieziono po
ciągiem do Brześcia p 10-cj w 
nocy. 

- X -

Jedna osoba zabita, dwie ciężko 
ranne. 

Wilno, 23. 7. — Na szosie 
pod Lidą wydarzyła się katastro 
ta motocyklu, którym jechali 
naczelnik urzędu Ziemskiego, 
Grabowski, kpt. 87 pp. stacjonu 
wanego w Lidzie, Walicy i p. 
Z.najdowska. 

Motocykl prowadził na szosie 
Srodno — Lida p. Grabowski.-
-hcąc ominąć furmankę, skręcił 

raptownie w bok, wskutek cze
go pękła opona 
i motocykl w pełnym biegu ru
nął do rowu. Kapitan Walicy u-
derzył głową o przydrożne drze 
wo i . . , .. . .,,', 

zabił się na miejscu. 
Znajdowska i Grabowski odnie
śli ciężkie rany. 

Z Paryża donoszą 
W dniu wczorajszym*'termo

metr w Paryżu podniósł się do. 
38 -stopni C. w cieniu. Po upai-
nym ranku, około 4 po południu 
rozszalała się nad Paryżem 

gwałtowna burza. >" 
Deszcz w postaci f ormalnego, pb 
lopu zalał całe .̂miasto,, odświe
żając'nlecp duszną atmosferę, — 
Tusz'deszczowy trwał przez pół 
torej godziny. W •okamgnieniu 
ruch na ulicach uległ przerwie. 
Wszystkie tarasy kawiarń opu
stoszały, a publiczność szukała 
schronienia 

przed „potopem" 
w bramach kamienic. 

Również i w poszczególnych 
departamentach Francji szala
ła burza, której skutki były jed
nak o wiele poważniejsze. Tu i 
ówdzie burza zniszczyła winnice 
i sady. Pioruny wywołały 

kilka pożarów. 
W jednej z wiosek młody rolnik 
padł rażony śmiertelnie pioru
nem w oczach swych rodziców. 

W Sabaudji huragan wyrwał 
stare drzewa 

z korzeniami, a z domów zrywał 

dachy. Drzewa owocowe zosta 
ły gwałtownym wiatrem i ulew
nym deszczem ogołocone z owo 
cćw. W Briancon istna trąba wo 
una zroienija momentalnie ulice 
w potoki. Miejscami w podmulo 
nym gruncie potworzyły się 
szczeliny na metr głębokie. Zala 
ne Zostały różne sklepy i piwni
ce. Grad wywołał spustoszenie 
na polach.i w sadach-. 

W okolicy Valence ofiarą bu 
rzy padły również zbiory na po 
lach. Huraganowy wiatr wyw:a. 
cał słupy telegraficzne, niszcząc 
druty i wywołując przerwę w ko 

munlkacji telegraficznej. 
W Aillon-le-Vleux, koło 

Chambery, skutkiem uderzenia 
piorunu powstał pożar, który mi 
mo ulewnego deszczu, rozszerzał 
się z błyskawiczną szybkością, 
zagrażając domom w wiosce La 
patiere. Zaczęły płonąć stodoły, 
potem chaty. Przerażeni poża
rem mieszkańcy rzucili się do u-
cieczki. Pastwą płomieni padło 

]8 demów i liczne trzody. 
Również i w innych stronach 
Francji fatalna burza wyrządzi
ła duże szkody. 

Do ak 1154 1929 r. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w fil 

dzi II rewiru, zamieszkały w Loda 
przy ul. Południowej 20. na zasadzi 
ort. 1030 Ust. Post. Cyw. ogłasza; .J 
w dniu 30 lipca 1P29 r., od godz. l i 
rano w Łodzi, przy ul. Pustej pol 
nr. 9 odbędzie się sprzedaż prze* 
licytacji; ruchomości, należących M 
Kaźmierza Woźndcklego składających 
się z fotelu 1 krzeseł, obitych-skórki 
ocenionych na sumę 1150 zl. m 

Łódź, dnia 22 lipca 1929 r,' " ,1 
Komornik: B. Plngielskt' 

Towarzi/sz zabitego herszta bandy 
wpadł w ręce policji. 

MR. 184 
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Wenus c 
Gwałtowne 1 

trzęsienie ziemi, k 
no nawiedziło Ai 
Kłoby pociągnąć z 
chanie katastrofo 
{tóyby terenem te: 
była gęściej zalui 
kraju. 
I Ale i tak szkód 

bardzo w 
v Trzęsienie zien 
* prowincyj, prze 
tych pasmem prz 
Jkiego łańcucha A 
Wiżu miasta Mend 

Mendoza jest 
ciastem w zachód 
We, ma 70 tysięc: 
tów. 

Miasto to nie u 
We wcale z powoi 
bierni, podczas gdj 
y okolicy, jak nap 
Autuel, San Raph 
Gruzach i popiołac 
cały szereg mieszl 
1 świadkowie na 
działający w spra' 
a 'Czych opowiadaj 
czy o panice wpn 
'ej i o ludności nie 
jęcia o fizycznych 
wtastrofy. 

W dniu 5 czen 
«» księżyca zajaśn 
t> niezwykle 

jasnym bla 
Biedacy z nawied: 
Jleniem ziemi terei 
stłie gwieździe 
*woje nieszczęście 

Napróżno ludzi 
ceni tłumaczyli, ż 
prostu planeta Ven 
dług praw astr 
obiegu gwiazd mi 
dnia w tym wła< 
"łeba się ukazać. 

Pogrążeni w 
Weszkańcy prowii 
nio-argentyńskich 
Cudnie jaśniejącą 
twiastuna katastro 

Coprawda nauk 
Jtenia, chociażby b 
bardziej przekona 
la wiele mogły zd 
rażonej ludności, u 
Popłochu do swj 
* tó re z hukiem i TT 

waliły s 
W Andach jest 

Bo i często wieją c 
Ten chłodny, 

zwiększał jeszcze 
ofiar trzęsienia zie 
komitetu ratownics 
t a ł y się przedi 
choćby prowizory 
chu nad głową i c 
der. 

Gazety w Buen 
nilcjowaly wielkie 
"e i same poważne 
Przyczyniały się c 
nia doli ofiar katas 

Państwo poświ 
cel znaczną część 
duszu loteryjnego. 

Niesienie pomc 
katastrofy żywio 
utrudnione przez tc 
ni zniszczonych r 
nie prowadzą naw 
ftułów. 

Poza tem wski 
Ww ziemi .pbtwc 
Kruncie tak wielkh 

Łódź. dn. 23. 7. — W dniu 
wczorajszym późnym wieczo
rem policja prowadząca w po
wiecie łaskimi wieluńskim opo 
dał.granicy. pod kierunkiem in
spektora Noska, obławę na ban 
dytow, którzy dokonali żuchwa 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) M. S. Wojsk, wydało 
rozporządzenie, by przemiano
wać na tytularnych chorążych 
rezerwy tych podoficerów b. 
armji zaborczych oraz b. forma 
cyj polskich, którzy mieli sto
pień odpowiadający chorążemu 
wojsk polskich. 

W ten sposób gwiazdkę tę 
otrzymają obecnie ..podprapor-
szczyki"", „feldfebel lejtenanci" 
z b. wojska niemieckiego oraz 

jgi z b. armii aitstiiSCkieŁ -któ

rzy mieli rangę zastępców ofi
cerów „offiziers-stellvertreter" 

Prócz tego chorążymi rezer 
wy zostaną ci podoficerowie, 
którzy otrzymali stopień pod: 
chorążego w wojsku polskiem 
a nie mają kwalifikacji do otrzy 
mania stopnia podporucznika 
rezerwy, względnie nie złoży
li we właściwym czasie wy
maganych dokumentów. 

(—) "W Warszaw- rozpoczął 
się międzynarodowy Ktrttft chi
rurgów, na któi"-_P»'-" ; ,vto Ogo 
osób z zagranicy 

Kupiec pod samochodem. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź. dn. 23. 7. — W dniu 
wczorajszym w areszcie poli
cyjnym nagle zasłabł zatrzy
many na ulicy jakiś osobnik. , 

Powiadomiony o tem lekarz 
pogotowia, przybył na miejsce, 
lecz stwierdził już tylko 

zgon aresztanta. 
Dotąd nie zdołano ustalić na

zwiska zmarłego. 
Dochodzenie w tej sprawie 

w toku. • jws; • 
* * * 

-Wczoraj na ulicy Zgierskie; 
około domu nr. 44 — został naj-
iechany przez \ samochód 24-
letrtf- • .• • r 

Abram Latoros, 
kupiec, ulegając zgnieceniu klat 
ki piersiowej i ogólnemu potłu
czeniu. 

Wezwany lekarz pogotowia 
po udzieleniu mu pierwszej po
mocy pozostawił go w lokalu 
111 komisariatu policji • » • 

Na ulicy Nawozarzewskiej 
najechany został przez wóz 3-
letni Tadzio Koenig, odnosząc 
potłuczenie całego ciała. 

Lekarz pogotowia, po zbada
niu go i udzieleniu pomocy od
dał P' i '^'ekę rodziców. « . i i * 

.:.rj&.-**'T.' ''.-••. 

łego napadu rabunkowego 
na plebanie 

w Wiegiełzowie ponownie od
niosła wielki sukces. 

W czasie pogoni za drugim 
bandytą, który porzucił swego 
postrzelonego przez policje to
warzysza — doszło kilkakrot
nie 

do wymiany strzałów. 
Oprzyszek nie mogąc trafić 

do pozostałej bandy, błąkał się 
po lesie goniony jak zwierz, aź 
wreszcie przypuszczając, iż 
zmylił czujność policji 

ukry ł sie w gąszczu. 
Żaden manewr nie uszedł jad 

nak uwagi policji, która oto
czywszy zbrodniarza trzymała 
go tak długo w szachu, dopóty 
nie skapitulował zmęczony i gło 
dny. 

Około godz. 8 wieczorem po 
licja ujęła 

krzyżowy ogień pyłań^bandyra 
przyznał się do winy w obecna 
ści przedstawiciela urzędu prcK 
kuratorskiego Mandeckiego. 
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STAROSTY RŻEWŚKSE60. 
Łódź, 23. 7. — W dniu wczo

rajszym uległ wypadkowi statb 
sta łódzki p. Aleksy Rżewski. 

W czasie otwierania okna p 
starosta przeciął sobie rękę tak 
silnie, że musiano wezwać lęka 
rza pogotowia ratunkowego. 

Dzisiaj lekarz dokonał opera 
cji zszycia rozciętej ręki. 

Obecnie p. starosta Rżewski 
czuje się już lepiej tak, że obj.^ 

(vi 

SEI 
13) 

wreszcie drugiego, 
sprawcę napadu bandyckiego | n o r n i a , n e urzędowanie, 
na plebanję w Wiegiełdowie. 

Bandytę sprowadzono na 
posterunek policji, gdzie podda 
no gó przesłuchaniu. Wzięty w 

Nikt nie zwraca 
•nknące chyżo po 
zielone tramwaje, 
wowe dzwonki c 
Szynistów. 

Pary zajęte był ' 
Sobą. Chichoty 
dziewcząt dawały 
doskonale się one 
warzystwie mężi 
c zasu do czasu gd 
skweru błysnęła 
ftiieniem zapałka 

'a krótko czyjąś t̂  
Stasiek nie by ł 

to też na widok p 
Kp doń Ignasia sk: 
niezadowoleniem, 
'ak to nie speszył 

Jak się masz, 
Powitał go rubaszr 

— Mógłbyś się 
tych wyrażeń — i 
łwawL.Stasiek.. 
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:słralii 
/at szkole, założy 
: i , uruchomi przyj 
irską. wybudow* 
islową, rozszerz? 
:iej<=ką, zakupił tfc 

n szkolnego 
vadzcnic ośrodk': 
:howan'a ['nyCitĄ 
zil do porządki 

'formute stfrosf*** 
inspekcji jest d» 

tm 
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gardłeay 
i ars kie/. 
J:ił sobie strasz** 
?'lu samobójczsM 
natychmiast l*j 

A ia ratunkowe** 
zalrenadi prztl 
przytomność i Pjji 
>mocv pozostawi 
swe tro r r a g ł c n * 
it nie chce wV̂  
(tóra prowadź! • 
)chodzenie. ( • 
-X— .: . / 

Mr. 184 Sir. 3 

>0KMimcki irniR 
awia 
lal się nadaniu ; 

vnleula. 
łączenie Jarosll 
arrfmana. 
iele Harrimartj 
mpel. inż. CzĄ 
rtini odpowiada 

zarzuty, potfi 
prawnienia daji 
i elcktryflkacj 
Izfe w ręce ^ r j 

wiadczyll. g o t i 
rnórozitmiepfc,!! 

Wjjpii do cle*! 
ledriie' ząmierzi 
stupie. 

5ZENIE. 

Grodzkiego w t m 
ileszkaly w t o d j 
.'ej 20, na zasadzN 
• Cyw. ogtasza, J i 
>29 r., od godz.,M 
zy ut. Pustej pofl 
; sprzedaż prz.eł 
ci, należących d * 
kiego składających 
set, obitych- -.kór* 
ę 1150 zl. - . A 
pca 1929 r, 

lik: B. PlngielskU 

Gwałtowne l długotrwałe 
trzęsienie ziemi, które niedaw
no nawiedziło Argentynę rno-
Ułoby pociągnąć za sobą niesły 
chanie katastrofalne skutki, 
jtdyby terenem tego zjawiska 
pyła gęściej zaludniona część 
sraju. 
I Ale i tak szkód jest 

bardzo wiele. 
i Trzęsienie ziemi nawiedziło 
° prowincyj, przeważnie obję
tych pasmem przedgórza gór-
jftiego łańcucha Andów, w po-
Pzu miasta Mendozy. 

Mendoza jest największem 
miastem w zachodniej Argenty 
"ie. ma 70 tysięcy mieszkań
ców. 

Miasto to nie ucierpiało pra 
Wie wcale z powodu wstrząsu 
'femi, podczas gdy inne miasta 
,W okolicy, jak naprzykład Vil!a 
Autuel, San Raphael legły w 
truzach i popiołach, grzebiąc 
Cały szereg mieszkańców. 
I Świadkowie naoczni, współ 
działający w sprawach ratow
niczych opowiadają smutne rze 
czy o panice wprost zabobon
nej i o ludności nie mającej po
jęcia o fizycznych przyczynach 
•atastrofy. 

W dniu 5 czerwca w pobli
żu księżyca zajaśniała gwiazda 
& niezwykle 

jasnym blasku. 
Biedacy z nawiedzonych trzę
sieniem ziemi terenów, tej wła 
wie gwieździe przypisywali 
twoje nieszczęście. 

Napróżno ludzie wykształ
ceni tłumaczyli, że to jest po
kos tu planeta Venus, która we 
dług praw astronomicznego 
obiegu gwiazd musiała owego 
dnia w tym właśnie, punkcie 
nieba się ukazać. 

Pogrążeni w ciemnocie 
Mieszkańcy prowincyj zachod-
nio-argentyńskich uważali tę 
Cudnie jaśniejącą gwiazdę za 
'wiastuna katastrofy. 

Coprawda naukowe wyjaś
nienia, chociażby brzmiały naj
bardziej przekonywująco nie 
la wiele mogły zdać się prze
rażonej ludności, uciekającej w 
Popłochu do swych domów, 
Które z hukiem i trzaskiem 

wal i ł y się. 
W Andach jest bardzo zlm-

* ° i często wieją ostre wiatry. 
Ten chłodny, ostry klimat 

*większał jeszcze cierpienia 
Ofiar trzęsienia ziemi, które od 
komitetu ratowniczego doma
gały się przedewszystkicm 
choćby prowizorycznego da
chu nad głową i ciepłych koł
der. 

Gazety w Buenos Ayres za 
inicjowały wielkie datki pienięż 
"e i same poważnemi sumami 
Przyczyniały się do złagodze
nia doli ofiar katastrofy. 

Państwo poświęciło na Jen 
Cel znaczną część swego fun
duszu loteryjnego. 

Niesienie pomocy ofiarom 
Katastrofy żywiołowej było 
utrudnione przez to, że do wie-
S zniszczonych miejscowości 
nie prowadzą nawet drogi dla 
mulów. 

Poza tem wskutek wstrzą-
*ów ziemi .potworzyły się w 
Kruncie tak wielkie 

wyrwy i szczeliny, 
że wiele dróg uległo w ten spo
sób zniszczeniu. 

Najwięcej ucierpiał okręg 
El Nevado, ale na szczęście 
jest on tak skąpo zaludniony, iż 

straty w ludziach były minimal 
ne. 

Specjalna komisja naukowa 
zajmuje się obecnie studiowa
niem przyczyn powracających 
ciągle wstrząsów ziemi. 

Walka o rączkę nadobnej studentki. 
Na niezwykłą myśl wpadł 

niedawno pewien Włoch, który 
stwierdził, że jego przyjaciel, 
dr. Forti, zamieszkały w Neapo 
!u. jest jego rywalem, ó w za

zdrosny, profesor Nardi, 

Rezygnacja profesora. 
stenta gwałtownie zwymyślał. 

Dopiero po dłuższem waha
niu wyznał profesor, że do sza
leństwa zakochany jest w tej 

zakochał się w studentce 
i chciał ją poślubić. Gdy tedy je 
go młody asystent, oznajm'ł 
mu o swych zaręczynach z 
ową studentką, popadł profesor 
w takie rozdrażnienie, że asy 
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połowa ludności Polski 

NIE ZNAŁA SZTUKI PISANIA I CZYTANIA. 
Z klęską anal fabetyzmu musi walczyć całe 

społeczeństwo. 
W dzisiejszych czasach nie 

każdego stać na kupienie książ 
ki, zwłaszcza, że 

dobra książka 
jest droga. Potrzebę czytania 
starają się więc zaspokoić lu
dzie w czytelniach które niemal 
wszystkie cieszą się bardzo l i 
czną klientelą. 

Czytelnie tego rodzaju jed
nak obsługują przeważnie tylko 
t. zw. inteligencję, nie liczą się 
zaś zupełnie z potrzebami lud
ności, pracującej fizycznie, a już 
żadnego wpływu nie mają na 
ludność wiejską. 

A jednak właśnie na wsi i po 
małych miasteczkach czytelnia 
miałaby do spełnienia bardzo 
ważne zadanie jako ośrodki o-
światy. 

W większości państw istnie
ją t. zw. bibljoteki publiczne, 
które czytelnikom dostarczają 
książek bezpłatnie, a subwen
cjonowane są przez rządy. W 
Anglji już od roku 1849 istnieje 
ustawa, obowiązująca wszystkie 
miasta ponad 10.000 mieszkań
ców liczące do utrzymywania 
na żądanie 20 proc. wyborców 
miejskich bezpłatnych biblio
tek oraz do pobierania na ten 
cel bardzo drobnego podatku 
(pół penny od funta szterlinga), 
płaconych podatków państwo
wych). Podobne ustawy istnieją 
obecnie w inych państwach, jak 
w Belgji, Norwegji, Danji, Holan 
dji i innych. Czechosłowacja, 
Bułgarja i Estonja poszły jesz
cze dalej, samorządy tamtejsze 
mianowicie podlegają bezwzględ 
nemu przymusowi utrzymywa
nia bibljoteki w każdej gminie 
politycznej, względnie w każ
dym powiecie czy okręgu. 

W Polsce dotychczas niema 
ustawy, zmuszającej gminy lub 
samorządy do zakładania i 
utrzymywania bibliotek publicz 
nych, jak wogóle niema ustawy 
regulującej całokształt oświaty 
pozaszkolnej. Opracowano jed
nak cały szereg projektów, 
przeważnie dosyć skrajnych, 
mających sprawę tę definityw
nie rozstrzygnąć. 

Według spisu ludności z r. 
1921, który nie obejmował Gór 
nego Śląska, Wilna i niektó
rych powiatów wileńskich anal 
fabetów w Polsce było powy
żej 10 lat 

56 proc. 
W cyfrze tej nie są uwzględnio 
ne dzieci w wieku od lat 7 do 
10 oraz t. zw. analfabeci wtór
ni, którzy byli w szkole, nau
czyli się pisać i czytać, ale 
umiejętność tę po latach straci
li. Można przyjąć z wielkiem 
prawdopodobieństwem, że na 
wsi, na 20 miljonów ludności 
tylko 6 do 7 miljonów umie czy 
tać i pisać. W mieście stosunki 
przedstawiają się nieco korzyst 
niej, gdyż tu jest tylko około 

50 proc. analfabetów. 
Jeżeli więc większa część 

ludności nie zna umiejętności 
czytania, cóż pomogą bibljote
ki? Ze złem należy walczyć u 
samego źródła, a objawy usta
ną same przez się. Otóż walkę 
taką w Polsce się prowadzi. Po 
wstają szkoły, do których uczę 

szcza 80 proc, a w miastach na 
wet 90 proc. młodego pokole
nia. Te wszystkie dzieci trzeba 
nauczyć 

kochać książkę, 
widzieć w niej przyjaciela, do
radcę, pomocnika, a potem 
tych książek im dostarczyć, 
i to się już robi w coraz szer
szym zakresie. 

Przy szkołach powstają bi
bljoteki, których w Polsce jest 
22.118, w tem 19.000 czysto pol 
skich, inne są bądź mieszane, 
bądź w językach mniejszości. 
Jeszcze lepiej przedstawia się 
sprawa w szkołach średnich 
które posiadały w r. 1926/27 — 
1382 księgozbiory, a w nich 
1.814.689 dzieł. 

Bibljotek jednak, pojęta jako 
jedna z pomocy naukowych 
nie wyczerpuje problemu. W 

Przy rannej toalecie 

miarę podnoszenia się ogólnego 
poziomu oświaty należy dostar 
czyć strawy duchowej nietylko 
uczącej się młodzieży, ale i star 
szym, a także umożliwi im 

kształcenie sie dalsze 
w zawodzie, który wykonują 
Tu biblioteka może spełniać 
bardzo doniosłą rolę zwłaszcza 
na wsi, przez odpowiedni do
bór dzieł popularnych z zakre
su uprawy roli, hodowli, ogrod
nictwa itp. 

Policzywszy wszystkie bi
bljoteki: samorządowe, szkol
ne, robotnicze, w rozmaitych 
kołach oświatowych, organiza
cjach sportowych i innych, wię 
zienne, policyjne, wojskowe i 

t. p., otrzymamy pokaźną cyfrę 
34.000, a w nich 15 i pół miijo-
na książek. 

Wypada zatem 
jedna książka na dwu miesz

kańców 
Polski. Trudniej obliczyć licz
bę czytelników. Uwzględniw
szy różne warunki w rozmai
tych czytelniach, otrzymamy 
problematyczną i przybliżoną 
cyfrę 1,820,000. z czego wyni
ka, że na każde 1000 mieszkań
ców czyta w Polsce 60 osób, 
czyli 6 proc. 

Rezultat wprawdzie nie 
świetny, ale i nie taki. który 
usprawiedliwiałby załamywa
nie rąk i pesymistyczne uwagi 
na temat naszej obojętności 
względem książki. Wszak A:i-
glja. która nie ma wcale analfa
betów wykazuje 11 proc. czy
telników, Czechosłowacji przy 
7 proc. analfabetów ma czyta
jących 7.4 proc, Polska więc z 
olbrzymia swoją armja analfa
betów prawie dorównuje w tej 

samej dziewczynie i zaznaczył, 
że nigdy nie pozwoli, aby asy
stent 

ożenił się z jego ukochaną. 
Wreszcie obaj zgodzili się 

na to, aby sprawę rozstrzy
gnąć pojedynkiem amerykań
skim. Profesor był zapalonym 
turystą i wyraził życzenie p."ze; 

życia ostatniej godziny w obli-' 
czu pokrytych śniegiem olbrzy 
mów górskich. Ponieważ dotąd 
często podczas wycieczek wy- ( 

sokogórskich zagrażały mu la- j 
winy, postanowił tym razem 
szukać poprostu niebezpieczeń
stwa i ewentualnie znaleźć 
śmierć pod potężnemi masami 

lawiny śnieżnej. 

Asystent zgodził się na ale* 
zwykły projekt pojedynku na 
— lawiny, gdyż umówiono się 
przedtem, że wybór „bro^i" 
przysługuje profesorowi. 

Sprecyzowano szczegóły po
jedynku: Obaj mieli na Alpach 
Ortlerskich wyjść na spotkanie 
lawiny, a ten, który wyjdzie z 
groźnego niebezpieczeństwa, 
zostanie zwycięzcą i otrzyma 
jako nagrodę 

rączkę nadobnej studentki. 
Natura jednak okazała się 

równie życzliwą dla obu rywa
li, gdyż, choć obaj .dwukrotnie 
zetknęli się z lawiną, wyszli 
jednak z opresji bez szwanku. 
Profesor Nardi znajdował sie 
nawet raz w położeniu bardzo 
trudnem, mimo to jednak zdo
łał się wydostać z pod ciężkich 
zasp śniegu. 

Chłodne powietrze wysoko 
górskie oziębiło jednak widocz 
nie 

uczucia profesora, 
gdyż w drodze powrotnej oznaj 
mił asystentowi, że rozmyślił 
się. rezygnuje z swoich preten-
syj i godzi się na ślub studentki 
z d-rem Forti. To też nieba
wem odbyła się uroczystość za 
ślubin młodej pary, a profesor 
wystąpił nawet w charakterze 
świadka. 

Należy dodać, że o całej tej 
aferze studentka nic nie wie
działa. Później jednak mąż zdra 
dził przed nią 
tajemnicę niezwykłego pojedyn 

ku, 
a ona nie byłaby kobietą, gdy
by tego dalej nie wypaplała. W 
ten sposób pojedynek stał się 
głośnym... chwili Czechosłowacji. 

Wszystko dla kobiet. 
T e s t a m e n t pastora . 

W angielskiem mieście Bri- Istamencie, że 
i., » ± i. _ i - J i . 

znana artystka filmowa, Laura La Plante, 

stołu umarł pastor katedry an 
glikańskiej dr. John Gamble, 
który cały swój majątek w su
mie 100 tysięcy funtów szter-
lingów, zapisał na cele propa
gandy 
wyższego wykształcenia ko

biet. 
Dr. Gamble był bezżenny i 
miał, w chwili śmierci 70 lat. 
Zmarły zaznaczył w swym te-

z pozostawio
nych przez niego funduszów 
mają być utworzone stypendja, 
umożliwiające dziewczętom 
niezamożnym zdobywanie wie 
dzy na wyższych uczelniach. 
Poza tem, w razie potrzeby, 
testator poleca wznieść 

specjalne gmachy, 
służące wyższemu wykształcę 
niu kobiet. , / 

pytań.bandyfa 
anny w obecno 
;la urzędu pro-
landeckiego. 

f W S K I E G O . 
w dniu wczo* 

padkowi statb 
esy Rżcwski. 
erania okna p 
sobie rękę tak 
) wezwać lęka 
unkowego. 
dokonał opera 
ej ręki. 
rosta Rżewsk) 
j tak, że obją; 

vanie. (vi 
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Sensacyjna powieść łódzka 

pióra E r - E r a . 

Nikt nie zwracał uwagi na 
Mknące chyżo po ulicy jasno
zielone tramwaje, ani na ner
wowe dzwonki czujnych ma
szynistów. 

Pary zajęte były wyłącznie 
Sobą. Chichoty flirtujących 
dziewcząt dawały pewność, iz 
doskonale się one bawią w to
warzystwie mężczyzn. Od 
Czasu do czasu gdzieś w głębi 
skweru błysnęła jasnym pło
mieniem zapałka oświecając 

na krótko czyjąś twarz. 
Stasiek nie był w humorze, 

*o też na widok podchodzące
go doń Ignasia skrzywił się z 
niezadowoleniem. Ignasia jed-
'ak to nie speszyło. 

Jak się masz. pętaku — 
Powitał go rubasznie. 

— Mógłbyś się już wyzbyć 
fych wyrażeń — zwrócił mu 
ttwagę stasiek.. 

— E. tam zawracanie gło
wy. „Pętak" znowu nie jest 
takie paskudne słowo. Bywa
ją gorsze. Ho, ho!... 

Stasiek wiedział, że dalsze 
uwagi na ten temat, to groch 
rzucany o ścianę, to też obo
jętnie zapytał: 

— Skąd wracasz? 
— Nie wracam, tylko idę — 

poprawił go Ignaś. 
— Dokąd? 
— Do ..Gwiazdy" na trening 

lekkoatletyczny. 
— Ty do „Gwiazdy"! — dzi

wił się Stasiek. 
— Co się dziwisz? — Cho

dzę i to już od dwóch tygodni. 
Powiadam ci skacze przez lin
kę, huśtam się na „kobyle" i 
czuję, że niedługo samego 
Sztekera rozłożę na dywanie. 

(Jak chcesz, możesz sie zapisać 
idą klubu. _P_owiadam ci Ja in" 

spędzisz wieczór. 
Stasiek, który rozporządzał 

wolnym czasem w godzinach 
wieczornych zgodził się chęt
nie na tę propozycję, tembar-
dziej, że nie chciał się spoty
kać z Helą. 

Ignaś uradowany tak szybką 
decyzją i pozyskaniem kamra
ta zaciągnął go wprost ze 
skweru do „Gwiazdy" Pierw
sze ćwiczenia podobały się 
Staśkowi ogromnie, to też bez 
wahania podpisał deklarację. 

Odtąd przesiadywał w klu
bie całemi godzinami starając 
sie odciągnąć nieco swój u-
mvsł od szarych codziennych 
trosk. 

Ćwiczył obok Ignasia. który 
tutaj uchodził za pierwszorzęd 
nego gimnastyka. Nauczyciel 
nigdy mu nie zwracał uwagi, 
żc źle wykonywuje ruchy i 
mówił o nim jak o przyszłej 
sławie. Szczególniej chwalił 
jego nogi. 

— Jeszcze miesiąc, jeszcze 
dwa a zobaczycie. To polski 
Nurmi — mawiał zwykle do 
reszty uczniów. •« 

ignaś wiedział, że jest „szy
szką", to też starał się jak 
mógł. aby jaknajrychlej zostać 
owym polskim Nurmim. O 
słynnym szybkobiegaczu sły
szał tyle. Że biega szybko, jak 

.chart i niezmordowanie jak re-
'nifer,. Ignąś,. anecialnie swemi 

zdolnościami imponował Staś
kowi, który go zawsze ignoro
wał. 

— A co, pętaku — zwrócił 
się kiedyś do niego podczas 
ćwiczeń — podobają ci się mo
je fidrygałki? 

Widocznie Staśka nie raziło 
już słowo „pętak", gdyż nie 
zwrócił na to uwagi. 

— Poćwiczysz tak jak ja — 
ciągnął dalej przyszły Nurmi 
— a zobaczysz, że tak samo 
będzie cię chwalił nauczyciel. 

— Zobaczymy, zobaczymy 
— odpowiedział „pętak" — rao 
że cie nawet przegonie. 

Stasiek nie czuł specjalnej 
inklinacji do „fidrygałek" na 
przyrządach, natomiast szcze
rze brał się do podnoszenia 
ciężarów. Z czasem doszedł 
do takiej wprawy, że z łatwo
ścią podnosi największe kule. 
Mięśnie ramion i rąk tak mu 
sie prężyły, że zdawało się, iż 
pękną rękawy. Ulubioną 
rozrywką dla niego była gra 
t. zwana „na rękę". Siłował 
sie z najtęższymi kolegami i 
zawsze wychodził zwycięsko. 

Nawet „pan majster" zdzi
wił się wielce, gdy razu pew
nego zauważył, że Stasiek pod 
czas reperacji obraca fishar
monią jak słomką. I 

Dzięki ciągłemu ruchowi po
prawił sie na twarzy i „sprzy-
stoinial'* jak *ie. kiedyś przy 

|sposobności wyraziła Hela. 
Jadł za trzech Poczciwa 

matka nie żałowała mu nicze
go, odbierając sobie od ust 
Ojciec straganiarz również 
przestał się kłócić z matką i na 
Staśka nie patrzył już z podeł-
ba. Jednem słowem do izby 
na poddaszu zajrzało słońce. A 
szczególnie zdawało się świe
cić dla Staśka. który w swem 
zadowoleniu nie zauważył nad
ciągających powoli chmur. 

Pędziły do niego nieubłaga
nie. 

Pewnego słotnego popołud
nia Powieki zabrał go gdzieś 
na Południową ulicę, gdzie 
mieli nastroić fortepian. Oka
zało się. że właściciel zepsute
go instrumentu jest dobrvm 
znajomym Powickiego. b ^ T n 
właścicielem składu pianin i for 
tepianów. 

Znajomy na widok Powickie
go uradował sie niezmiernie. 
Pragnąc z nim pogawędzić wy
ciągnął z kredensu pękatą bu
telkę z dwoma kieliszkami. 

— Przepijemy — rzekł ze 
śmiechem do Powickiego usta
wiając talerze na stole. 

Pojawiły się również zaką
ski. Stasiek nie mógł wziąć u-
działu w tej prowizorycznej 
uczcie, bowiem majster trzy
mał go ostro i kazał siebie sza
nować. Był jednakże świad
kiem toczonej żvwo rozmowy. 

ponieważ fortepian znajdował 
się w pobliżu stołu 

Powieki przed pierwszymi 
kieliszkiem podszedł do niego I 
poklepawszy go po ramieniu 
rzekł: 

— No Stasiu. Teraz ty p o 
każ co umiesz. Sądzę, żeś się 
już dużo odemnie nauczył. 

Stasiek bąknął coś apd no
sem i nachylił się nad fortepia
nem. Powieki wyjaśnił mu 
główny defekt i rzuciwszy k i l 
ka rad siadł przy stole obok 
gościnnego gospodarza. 
Stasiek oddał się całkowicie 
pracy próbując specjalnym mlo 
teczkiem dźwięku metalowych 
strun. 

Po pierwszej i drugiej kolej* 
ce rozwiązały się na dobre ję
zyki starych znajomych. Głoś
ne wybuchy śmiechu nie prze
szkadzały Staśkowi, p r ^ ^ a l 
nietylko rękoma, ale f duszą. 

Majster zajęty rozmową, a 
właściwie kieliszkiem, nie 
zwracał uwagi na terminatora. 
Wierzył w niego, że roboty nie 
popsuje. Za takiego ucznia jak 
Stasiek nie potrzebował słe 
wstydzić. Już od pewnego cza 
su nosił się nawet z zamiarem 
ulokowania go w większej 
firmie, aby mógł pogłębić swą1 

fachowość. Żal mu było roz
stawać sie z chłopakiem, jed
nak musiał to uczynić dla jego 
dobra. Id. c. n.) 

Jasna plama na ciemnem tle nieba-
Wenus oskarżona o spowodowanie trzęsienia ziemi. 
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] Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 
Z powodu braku funduszów, |zbyt szczupłe sumy, przezna

czone na remonty w tych szpi
talach nie wystarczają na prze 
prowadzenie niektórych robót 
remontowych ze wszechnrar 
wskazanych. Magistrat przy
zna! na ostatniem posiedzeniu 
na cel powyższy dodatkowo 
80.000 zl. 

Nr 184 
At. 184 

%<rawa wykonania urządzeń 
wzeciwpożarowych w Teatrze 
Wielkim (kurtyna wodna 
deszcz sztuczny) — o której do 
nosiliśmy w „Echu" — uległa 
odroczeniu i prawdopodobnie 
w tym roku wykonana już nie 
będzie. 

• • • 
W okresie tygodniowym od 

15 do 20 lipca ogólna ilość bez
robotnych w stolicy wynosiła 
9.850, w tej liczbie pracowni
ków umysłowych było 2.650. 
W porównaniu z poprzednim 
tygodniem ogólna liczba bezro
botnych pracowników umysło
wych, jak 1 liczba pracowni
ków fizycznych nie uległa 
zmianie. 

• • • 
W teatrze przy ul. Karowej 

rozpoczęły się gościnne wystę
py zespołu teatru miejskiego z 
podzl w sztuce Gordina „Mira 
Efros" w polskiej adoptacji i 
pod reżyserją Andrzeja Marka, 
świetnego realizatora „Dybu
ka" i „Golema" na scenach pol
skich. W roli tytułowej wystę
puje p. Irena Horecka. 

• • • 
Do ogrodu Zoologicznego w 

Warszawie nadesłano z Pomo
rza fokę bałtycką (psa morskie 
go). Fokę umieszczono w ba
senie razem z wydrami. 

• • • 
W budżecie na rok 1929-30 

na ogólny remont szpitala Dzie 
ciątka Jezus preliminowano 
342.000 zł., zatwierdzono 100 
tysięcy zł., na remont zaś szpi
tala Przemienienia Pańskiego 
preliminowano 129.000 zł., przy 
znano 25.000 zł. Wobec tego 

W teatrze „Morskie Oko" 
odbyła się uroczystość 150-go 
przedstawienia zrzędu wielkiej 
rewji „Warszawa w Kwia
tach". W końcu miesiąca teatr 
występuje z nową premjerą 
pod tyt. „Zabawki dla War
szawki". Zast. 

Arcydzieło filmowe z „Grupy Wielkich Gwiazd Ekranu", ameryk, wytwórni 
United Artists. — Najpiękniejszy klejnot ekranu NORMA TALMAOGE orał 
Noah Beery 1 Gilbert Roland w wspaniałym dramacie erotycznym p< t. 

Przecudna sielanka 
miłosna na tle czaru
jących krajobrazów. 

Wspaniała ilustracja maiyczna. orkiestry symfonicznej pod dyr. A . C z u d n o w s k l e g o . Poczytał 
MANIÓW o g. 5-al po pot., w soboty i niadz. o jj. 2-«j po pot., ostatniego o goda. 10-ej V. C«ny 

jry 1 Gilbert Roland w wspaniał 

Gołębica 

Druga wycieczka sejmiku powiatowego 
do Poznania. 

Łódź. dn. 22 7. — Jak się do
wiadujemy Sejmik Powiatowy 
i>od przewodnictwem starosty 
Rżcwskfego organizuje 

druga z rzędu wycieczkę 
do Poznania, dla zwiedzenia 

Powszechnej Wystawy Krajo
wej. 

W wycieczce tej, która wy
ruszy w początku września, 
wezmą udział liczni przedsta
wiciele gmin. (y) 

KRATECZKI. 

„flrli/sfa kunsztu złodziejskiego" 
Niepożądany globtrotter. 

Upały. 

Złodziej It— Franek ucie
kajmy z Łodzi bo nam się 
grunt pod stopami pali. 

Złodziej I I : — Komu się 
przy takiej gorączce nie pali? 

Podróżowanie ostatniemi cza 
sy przybiera formy nieomal ka
tastrofalne. Ludziom nagwalt 
chce się jeździć dookoła świa
ta lub choćby tylko Europy. Po 
nieważ jednak podróże w nor
malnych warunkach nie wzbu
dzają niczyjego zainteresowania 
ponieważ jazda z gotówką po 
pierwsze nie jest żadną sztuką, 
a po drugie amatorzy podróży 
zwykle nie mają pieniędzy, prze 
to współczesne globtrotterstwo 
polega na podróży bez gotówki 
i to pieszo lub na wózku lub 
zgoła na głowie. To wzbudza 
sensację i daje emocję. 

Ponieważ jednak taki „po
dróżnik" musi z czego żyć, prze 
to zajmuje się po drodze sprze
dażą widokówek swego lub cu
dzego wyrobu, fotografji lub cze 
goś podobnego, a gdy już zbie
rze odpowiedni fundusik, paku
je manatki, kupuje bilet i wra
ca koleją do domu, po przebyciu 
300 kilometrów. 

Dzięki takiemu systemowi 
pierwszy lepszy fryzjerczyk z 
Pacanowa wyruszą w podróż 
po Europie, inny woziwoda za
powiada, że pieszo przejdzie do 
Ameryki, słowem manja podró
ży nabiera cech całkiem niebez 
piecznych'. 

W DNIU 6 lipca r. b. Jadąc do Rąbie
nia pod Aleksandrowem zguNłern w 
taksówce nr. 136 rewolwer Brown 
Nr. 561.238, rzetelny zna'azca zechce 
zwrócić, Plac Reymonta 5/6 shlad 
apjfczny w Łodzi. 

POTRZEBNA młoda panienka do 
sprzątania za dobrym wynagrodze
niem na 4 godziny dziennie po po
łudniu. Zgłosić sie, Zamenhofa 27, 
m. 23, od 6 — 7 wlecz 

SkLEP spożywczy 
Abramowskiego 5. 

do sprzedania. 

Brak drobnych w Łodzi. 
Łódź, dnia 23. 7. — 3rak bl-{zbędne przy nabywaniu zapa 

lonu daje s>ę odczuwać w Lo- ' * 
dzi od dłuższego c^as:i. 1 otv-
czy to zarówno monet 5 gro
szowych na któi ? jest duże za
potrzebowanie, łat: 1 monet 1 i 
(2-groszowych, literę są nie-

łek, bułek itp. Byłoby wobec 
tego b. pożądane, aby władze 
skarbowe nasyciły rynek pie
niężny w Łodzi dostateczną 
ilością drobnego bilonu. 

—x— 

NOWY GLOBTROTER. 
Aleksander Zambrzycki, arty 

sta kunsztu złodziejskiego" — 
jak sam o sobie mówi, miał w 
ostatnich czasach kilka spraw 
nieprzyjemnych i niepomyśl
nych, spraw, które kończyły się 
mniej lub więcej długim a przy
musowym odpoczynkiem w mu
rach więzienia. 

Zambrzycki znudzony wre 
szcie ciągłemi pobytami w „ro 
dzimem" więzieniu, powziął za 
miar odbycia podróży po kraju, 
naturalnie bez koniecznych za
pasów gotówki, ze stanowczym 
natomiast zamiarem zarabiania 
na utrzymanie po drodze. 

Skutkiem jednak jego syste
mu zarobkowania podróż Źamb 
rzyckiego po kraju będzie zdaje 
się najdłuższą podróżą tego ro 
dzaju, a dlaczego, zaraz się pań 
stwo dowiecie. 

Otóż Zambrzycki w dniu 21 
kwietnia r. b. przybył do Łodzi, 
przyjęty entuzjastycznie przez 
kolegów po fachu, którzy ofia
rowali mu swą pomoc przy pra 
cy na łódzkim bruku. 

Pracę jego rozpoczęto w tym 
że samym dniu, na ulicy Pomór 
skiej, a na teren operacyjny u-
patrzony został 'przejeżdżający 
tą ulicą wóz z towarami. , 

— Jak tam sytuacja w prze 
myślę? — zagadnęli woźnicę ko 
ledzy Zambrzyckiego. 

— E, kiepsko idzie, reduku
ją i redukują. 

— Naprawdę? A czem tłu
maczycie te redukcje, przyjadę 
lu — zagadywali koledzy. 

Nim jednak naiwny woźnica 
zdołał odpowiedzieć, Aleksan
der Zambrzycki chwycił trzy 
sztuki towaru, z któremi zamie
rzał zniknąć. Pech jednak prze
śladował go niewątpliwy, został 
bowiem w krytycznym momen
cie zatrzymany przez posterun
kowego P. P. Klisza i osadzony 
w więzieniu. 

Inni wspólnicy zdołali ku 
swej radości ulotnić sdę, przy-
czem Zambrzycki, pomny zasad 
koleżeńskiej i zawodowej soli
darności, nazwisk ich nie wy
mienił. 

W dniu wczorajszym Alek
sander Zambrzycki stanął przed 

Sądem Grodzkim, który za kra
dzież 3 sztuk towaru skazał go 
na trzy miesiące więzienia. 

Można więc przypuszczać, 
że nie dokona on już swej po
dróży dookoła Polski. 

Jerzy Krzecki. 

„Arcybiskup" Kowalski 
jeździ na wizytacje luksusówem 

autem. 

Pogol 
Brui 

Mecz powyższ 
zakończył się o 
J»alcoveru dla Ork 
*aż Świętosławski, 
»tów, został przyp; 
fr-ony piłką w głc 
ostentacyjnie z boi 
lem zaś sędzia p. I 

|tął z boiska 
za brutalną 

, IjJJfraczy Turystów 
Nabożeństwo przy akompan jamenc ie mandoii^Rowalewśkiego i 

SkrzYpicielem aby ^M^f" skoncz, 
„arcybiskupa wraz z k0walski 
śvuta kapłanów i/anlum.K\n « -
otoczeniu mandolimstek, "JORKANS Pawlakowi 
czem wspólnie wvruszj">JJ,J ZŁAMAŁ sobie 
kaplicy w Starczy, gdzie m 
pierw przemówił „biskuP 

Z Częstochowy donoszą. 
Niebywałą sensację wzbu 

dziła w okolicy, kościelna uro
czystość mariawitów w Star 
czy, jaka z okazj! 25-lcc.ia po
wstania tamtejszej parafji ma
riawickiej odbyła się w Star 
czy. 

Na wspomnianą uroczystość 
obok 12-tu nowowyświęconych 

kapłanów mariawickich 
oraz kilku księży, tudzież 2-ch 
biskupów, przybył także 
słynny „arcybiskup" Kowalski. 

Uroczystość rozpoczęto po 
wdaniem przy bramie triumfal
nej we Własnej, dokąd przyby 
la ze Starczy procesja na czele 
ze swym proboszczem ks 

Ił w 
Obława na 4-ch opryszków. 

Z Gniezna donoszą: 
Wczoraj o godz. 13-ej po 

południu urządził posterunek 
policji państwowej w Janowcu 
obławę. Posterunkowy Jakób 
Sieradzki oraz urzędnik gospo
darczy Kuchta wyprzedzili 
przytem resztę członków obia-
wy i w odległości kilkudziesię
ciu metrów od jeziora Kołdrąb-
skiego spostrzegli 

czterech osobników, 
którzy zaczęli uciekać. Po zbli
żeniu się do nich, posterunko
wy wezwał ich do zatrzymania 
się na co jeden z nich wystrze 
ił dwukrotnie z rewolweru. Ku 
a ugodziła posterunkowego w 
ewe płuco. Mimo ciężkiego po 

strzału Sieradzki jednak ścigał 
bandytów w dalszym ciągu i 
dopiero po pewnym czasie za

niechał pościgu wskutek osła
bienia. Przewieziono go do szpi 
tala w Gnieźnie. 

Jak twierdzi posterunkowy 
Sieradzki poznał on w jednym 
z tych osobników bandytę ści
ganego listami gończemi, nazwi 
skłem 

Kryżaniak. 
Według niesprawdzonych 

jeszcze pogłosek bandyci zosta 
li już ujęci. 

XX 

Próchnfewski. następnie kr<> 
naukę wygłosiła jedna z 1* 
kapłanek, wreszcie długo P 
mawiał „arcybiskup" KoW 
ski. Następnie odbyło się 
czyste nabożeństwo, które 
prawiła najstarsza z 12-tu 
ułanek. a mianowicie „arcT 
skupka" („mateczka" Nr. 
przy współudziale arcybista* 
Kowalskiego oraz przy asv$ 
deszty kapłanek i ijrze mand 
nlstek, przyczem warto do4' 
że celebrująca nabożeńs 
arcykapłanka" odziana b' 

w daleko wspanialsze s» 
niż asystujące jej kapłanki 
miała na głowie złota kor. 

Na cmentarzu kościelnym 
kryto stoły, przy których' 
była sie wspólna biesiada, 
trwała ona nie długo, gdyż 
zwykli goście duchowni ŚP: 

szyli się, ażeby na godŁ 
wiecz.. zdążyć na taka sama 

uroczystość do Pabianic, 
dokąd też wśród błoeosl 
wlonstw i pożegnań, wyrus 
no niebawem własnem aut 
uksusowem. którem kiero 

duchowny marjawickf. 

Lotne komisje sanitarne 
badaią urządzenia wodociągowe 

i sanitarne. 
Łódź, 23. 7. Jak się dowiadu 

jemy Wydział Zdrowotności Pu 

Cios nożem w brzuch 
podczas picia wody sodowej. 

YVES FLORENNE. 

ODRODZENIE. 
— Człowiek, który kradł — 

kraść będzie; kto zabijał — za
bijać będzie. 

Zdanie prezydenta zapadło 
jak wyrok pomiędzy pasztet i 
sałatek Zapanowało milczenie, 
pokiwano głową. Była to apro
bata dla pasztetu, lecz prezy
dent przyjął to do siebie. 

Zaprzeczył tylko Frank Gal 
tier. 

— Tak pan sądzi? — zapy
tał i błysnął spojrzeniem, które 
rozjaśniło twarz surową, wyrze 
źbioną przez walkę o byt, go
rączkę i chininę. Usłyszeliśmy 
nową opowieść z dalekich kra
jów o niezdrowych klimacie: 

,Było to w najsmutniejszym 
okresie mego życia, gdy straci
łem żonę. Niepowodzenie przy
czepiło się do mnie, wiedząc, że 
nie mam sił mu się opierać. Żo
na pozostawiła mi ośmioletnią 
córeczkę. Wszystko, co mnie o-
taczało, napełniało mnie wstrę 
tem: postanowiłem wyjechać do 
Gwijany. Nazwa ta dla was mo
że nie ma znaczenia. Dla mnie 
pojęcie to obejmowało wszyst
kich wyrzutków społeczeństwa, 
fcałe zepsucie ludzkości, nagro
madzone na ziemi zabójczej, któ 
ra pochłania w ciadu iednei do 

Z Warszawy donoszą: 
Karol Stanlecki, zamieszka-

y przy ul. Borysowskiej nr. 17, 
podczas 

gdy pił wodę sodowa 
przy budce na ulicy, /ostał na-
yle napadnięty przez dwóch ja-
' ichś drabów, z których Jeden 
zadał mu cios 

nożem w brzuch. 
Zanim ktokolwiek zdołał się 
zoijentować w tem co zaszło, 
napastnicy zbiegli. 

Stanieckiego przewieziono w 
stanie groźnym do szpitala Dz. 
'ezus. Podłożem zamachu są 
porachunki osobiste. 

Policja wdrożyła energiczne 

śledztwo celem wykrycia 
sprawców. 

Staniecki jest narazie 
nieprzytomny 

i nie może składać zeznań, co 
w pewnej mierze utrudnia do
chodzenie. 

PARLOFON szafkowy, szwajcarski 
werk, w nowym stanie tanio sprze
dam. Andrzeja 47, I I p., t n . 6. 

PO CO SPAĆ na słomie, gdy od 5 
zł. na tydzień każdy może josta* ma
terace, otomany, tapczany, leżanki i 
krzesła, solidnie wykonane u tapicera 
P. Wajsa, Łódź, ul. Sienkiewicza 
nr. 18. 

by jednostki, które ją poruszają. 
Lecz nie miałem wyboru, a po
nadto musiałem zabrać z sobą 
córkę. Nie miałem nikogo, ko
mu bym ją powierzyć mógł. — 
Nikt już znać mnie chciał: by
łem zrujnowany. 

Skoro tylko przyjechałem 
do Cayenny, postarałem się o 
koncesję na osiedle. Nie jest to 
rzecz łatwa, ponieważ rząd re
zerwuje najzdrowsze działki zie 
mi dla zesłańców karnych, W 
końcu jednak oddano mi zaro
śla niedaleko Cayenny, tuż nad 
rzeką. Była to miejscowość błot 
nista, ziejąca miazmatami, peł
na komarów i jedyną jej dobrą 
stroną był dom mieszkalny, na 
placu osuszonym, siedziba, zbu 
dowana z cegieł i cementu, pier 
wotnie przeznaczona dla lotne
go oddziału bezpowrotnych ze
słańców którym sprzykrzyło się 
zapewne bezowocne pompowa 
nie nieskończonego zapasu wo
dy z trującego błota. 

Zainstalowawszy się tutaj, 
zająłem się angażowaniem ludzi 
do pracy. Rekrutują się tam z 
pośród katorżników i zwolnio
nych więźniów, którzy za 15 su 
dziennie biorą się do pracy za
raz po wyjściu z wiązienia, by 
mieć co jeść i za co wrócić do 
Francji, bowiem podróż zpowro 
tem nie jest d-roiowa, jak w 
tamtą stronę. < 

Takiego właśnie biednego 
człeka sprowadziłem sobie pew 
nego rana, obiecując mu część 
zysków z eksploatacji. Po mie
siącu zdobył jakiś dziesiątek ro 
botników akordowych, prawdo 
podobnie dawniejszych zabój
ców, i wzięliśmy się do pracy, 
ciężkiej pracy, zapewniam pa
nów. 

Brulot, ów zwolniony wię
zień, kierował nią z dzikim za
pałem. Myśląc o nim, nie maluj 
cie sobie katorżnika o wygolo
nej czaszce z kulą u nogi. Miał 
poczciwą twarz i rozchełstaną 
na piersiach koszulę/naszych ro 
botników rolnych. Był jednym 
z nich dawniej. Skazano go na 
pięć lat więzienia za bójkę, któ 
ra przyjęła obrót niepomyślny. 
Chciał — po odsiedzeniu kary— 
wyjechać na kolonje, a nie ma
jąc ku temu innej sposobności, 
udusił kolegę więźnia. Teraz 
zaś prześladowała go tylko jed 
na myśl uporczywa: powrócić 
„tam" tj. do kraju. 

Był to, jak widzicie typ, ob
darzony niesamowitą zdolnością 
wyrabiania sobie sposobności 
do podróży, skądinąd jednak 
dość sympatyczny. Pomimo to, 
nigdy nie pozostawiałem mu ple 
niędzy pod ręką i sypiałem za 
wsze z browningiem pod podu 
szką. 

Po upływie półrocza zarobi 

łem około dziesięciu tysięcy 
franków na przetrzebianiu 
mych lasów dla toru kolejowe 
go, który — coprawda — nie 
prowadził nigdzie, ale trzeba 
przecież czemś zająć ludzi, ze 
słanych do ciężkich robót. 

Pewnego dnia zostałem za
wezwany do Cayenny dla omó 
wienia nowego przedsięwzięcia. 
Brulot nalegał, żebym wyjechał 
dopiero nazajutrz, na co się o-
statecznie zgodziłem. Wieczo
rem, gdy otwierałem swój kufer 
dla wyjęcia pieniędzy, wydało 
mi się, że ktoś czai się koło do
mu słyszałem jakby lekki szmer 
pod oknami. Podniosłem się szy 
bko i odsunąwszy zasłonę u ok 
na, wyjrzałem. Nie było nikogo. 
Klucz ukryłem w pokoju córki, 
jak zawsze 1 rzuciłem się na po 
słanie. 

Nazajutrz przybyłem do 
Cayenny w południe, zmęczony 
galopem, którym jechałem od 
świtu. Odebrałem korzystne zle 
cenie i udałem się do przystani 
dla zobaczenia odchodzących 
do Francji okrętów. 

Lecz w porcie, widząc okręt 
francuski, doznałem nagłego u-
czucla trwogi, przypomniawszy 
sobie Brulofa, jego zamiary po 
wrotu do Francji jego wczoraj
sze naleganie na mój wyjazd, 
kroki pod oknem, klucz schowa 
ny u córki.. 

Osiodłałem konia i gnałem 
zpowrotem do osiedla, z jedną 
tylko myślą, by nie przybyć za-
późno, nie przybyć zapóźno... 

Gdy byłem o milę od domu, 
zapadła noc; nie zapomnę tego 
nigdy, jak oblał mnie dreszcz, 
jakby zimną wodą od stóp do 
głowy, gdy zbliżając się do do
mu, ujrzałem przed sobą czwo
rokąt mego oświetlonego okna. 
Koń potknął się na samym pro 
gu, odrzuciłem drzwi kopnię
ciem nogi, nie oparły się, gdyż 
-arnek wisiał oderwany. 

Potykałem się o wyłamane 
skrzynie, nie myśląc o rewolwe
rze, pochwyciłem jakieś poła
mane krzesło i rzuciłem się na 
strome schody. Chciałem wy
mierzyć cios, lecz przystanąłem 
raptownie, ogłupiony, zbity z 
tropu wobec rzeczy nieoczeki
wanej, zdumiewającej, tak na
rzucającej się uwadze, że wszy
stko inne zacierało się w o-
czach; 

„Na środku pokoju w nieła
dzie, przy rozbitym kufrze i po
rozrzucanych na ziemi bankno
tach, Brulot, ze skrzyżowaneml 
na piersach rękoma, stał na 
straży I 

„Nie pamiętam już ile czasu 
tak stałem bez ruchu. Wreszcie 
spuściwszy oczy, ujrzałem na 
ziemi dozorcę więziennego w 
mundurze z pliką banknotów 

prawą ręl 
Gracza tego poj 

•ie odwiozło do 
attena przy ul. I 
Izie się też znajdi 
Dowiadujemy si 

"kanu ma wystąp 
dową przeciwko ; 
flrystów Kowalsk 

Jak Turyści gra 
IFE, świadczy fakt, 
*dku z Pawlakien 
iznali uszkodzenia 

'ępujący gracze: F 
stłuczenie praw* 
ł go lekarz 
udlarek ma stłi 
k, Ślązak J. ma ' 
jiogę w kostce i 

niętą, Owczarek 
Re lewe oko. 

Wobec tego zwr 
Wydziałowi Giei 

'Y, aby surowo kai 
Nuwał ze sportu gr 
" a boisku zamiast i 
*ożną 

łamią ludziom 
Klub Turystów 
eszcie zająć się s 

•oowaniem i urobię 
rzy sposobności 

{J>y wypadek, jaki ir 
klubem Turystów w 

WEWNĘTRZNE 
IEKKOATLETYC 

. Ł . K. S-
Brawo Mc 
W dniu onegdajs 

blicznej wydelegował na _ 
sto szereg komisyj sanitarny 
które mają na celu zbadanie , 
rządzeń wodociągowych 1 kat '•nem boisku przy u! 
lizacyjnych odbyły si<> wewnętr 

na posesjach łódzkich. ^kkoatlc-tyc/.ne par! 
Zgodnie bowiem z rozpór* •JJubu Sportowego, 

dzeniem naczelnego nadzwyc*" 'Solnych konkurencji 
nego komisarza do walki z *9 'Przedstawiają się m 
demjami, wszystkie znajdują* \ Skok wdał: Pic 
się na posesjach urządzenia ŵ  *?e zajęła Maryla A 
dociągowe i kanalizacyjne, p< ''ągając lepszy wyn 
winny być utrzymane w stafl I mistrzyni Pc 
zdatnym do użytku, a korzyst n a n i e d a w n o 0dbyl 
me z nich winno być bez W dach w Poznaniu; 2 
nych utrudnień dla lokatorów1' n a ^) Zylberżanka. 

W wypadkach, gdy komis , R z u t k u l ą : i) Man 
sanitarne stwierdzą uchybień 2) Zylberżanka 7,90 i 
przeciw powyższemu rozpór* u ó W n a 7,35 mtr. Ko 
dzeniu — Wydział Zdrowotni ^ j ą c p o z a k o n k u r s e 
cl Publicznej wyda zarządzeń* V y n i k 9.63 mtr. lej 
doprowadzenia urządzeń wo* hn r. G d zdobywczyr 
ciągowych i kanalizacyjnych <* | o miejsca, 
stanu używalności, pod groźP Bieg 100 mtr.: 1) 
wykonania robót tych na kos* IEK _ 2) Wendlówna, 
właściciela. , V t an k a -

w ręce i nożem pomiędzy łopa* 
kami. 

Brulot uśmiechnął się: 
— Moja trzecia „ofiara", 

rzekł ze spokojną dumą, a u 
pijany z radości chciałem zawc 
łać, krzyknąć, wskazał mi drz j j r j f e r t a o d m i s t r z a t 

sąsiedniego pokoju ruchem M Holandii „Philips 
godnym, ruchem pełnym słodn -
czy, którego nie zapomnę fl" 
gdy: 

— Sza! obudzi 
szepnął". 

Frank Galtier zamilkł i mil 
czell wszyscy. 

A potem? —• zapytM 
ktoś. 

— A potem, — przeciął kwj 
stję prezydent, — dałeś mu c s i 
pieniądze na podróż, powrócł 
do Francji i o ile nie umarł, gn*|' 
je w jakimś więzieniu. 

— A potem, — dokończ^ 

ją pan 

Mistrz Hol 
chce rozegra* 

z Ł . K. S-
,Do zarządu ŁKS-

.cią rozegrania mec 
,3 sierpnia t. j . w 
>szedni. Ł. K. S. 
J>°dobniej oferty tej 
•nie. 

—x— 

Radjo 
Wtorek, 23-go lipca. 
Warszawa. — Godz. 

13.00 Kc 
komunikaty przygodni 

J^zyt z cyklu organie 
granicznych p. t. „La 

Frank Galtier — gdy zaopa t r zmois de jum", wygk 
ny w solidny kawał grosza wy j^ ieck i ; 15.40 Komui 
jechałem z Gwijany do Kanadyr'Chwilka lotnicza", wys 
objął po mnie osiedle. Przywiaj Program dla dzieci 
zał się do tej zgniłej ziemi, pojone; 17.25 Odczyt p. 
mimo dyzenterji i febry kopajj luciom" wygłosi p. W 
trzebił, suszył; dziś jest właścH^st*tnie nowiny- Wyst 
cielem tysiąca hektarów d r z e 4 ^ wszystkie polskie 
kawowych i kakaowych I zatfjj j^^niowy solistów; 1 
dnia dwustu zesłańców karnyclj^dycia ku uczczeniu ro 
—1 człowiek zasłużony, odr<r|r°^sławskiego organizc 
dzonyl , ! h M w Scen Polskich w 

•"•Wj^' Tłum. L. M< jt Transmisja z opery 
/ ' jesKis^. j^nunikat teatrów miejs 
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meryk. wytwórni 
.LMADGE orał 
erotycznym p. Ł 
Ina sielanka 
na tle czaru-
krajobrazów. 
waklego. Początak I 
>di. 10-ei w. C*ny || 
•ca po 50 gr. i 1 

S P O R T 

Pogotowie a a . boisku. 
Brutalna gra Turystów. 

walski 
susowem 

sncie mani 
m, aby powt 
a" wraz z J1 

nów i kapłanek 
nandolinistek, 
Inie wyruszono 
Starczy, gdzie 
emówił „biskuP 
ci. następnie kró1 

losila jedna z 12' 
reszcie długo 
rcybiskup" Kotfl 
nie odbyło sie 
żeństwo, które 
starsza z 12-tu 
lianowicie ..aref 
mateczka" Nr 
[dziale arcybislo 
i oraz przy asvi 
inek i grze maił 
rczem warto d 
ica nabożens 
ka" odziana 
wspanialsze sz 
:e Jej kapłanki 
•wie złota kor 
rzu kościelnym, 
przy których 

"' 'Ina biesiada. 
Ie długo, gdyż 
ie duchowni śp' 
zeby na godz. 
i t na taka sama 
ść do Pabjanic. 
wśród błoiiosff 
>że^nai'i. wyrusn 
i własnem autef 
którem kierotff 
arjawiclcf. 

Mecz powyższych drużyn 
skończył się odgwizdaniem 
palcoyeru dla Orkanu, ponie
waż Święlosławski, gracz Tury
nów, został przypadkowo ude-
^ony piłką w głowę i zeszedł 
Ostentacyjnie z boiska, przed
tem zaś sędzia p. Kowalski usu 
t a.ł z boiska 

za brutalną grę 
j_| | | i | . r aczy Turystów: Kowalskiego 

a [kowalewskiego i Niewiadom-
iejo. 
Zawody skończyły się smut

ki gdyż Kowalski, gracz Tury 
Jvr, podłożył nogę graczowi 
rkanu Pawlakowi, który upa
jać złamał sobie 

prawą rękę. 
Gracza tego pogotowie miej 

litarne 
y c i ą g o w e 

>misyj sanitarny 
i celu zbadanie 
)ciągowych I kart 

Brie odwiozło do szpitala dr. 
attena przy ul. Podleśnej, — 
ie się też znajduje. 
Dowiadujemy się, że zarząd 
anu ma wystąpić na drogę 

dową przeciwko giaczowi Kl. 
Irystów Kowalskiemu. 

Jak Turyści grali ordynar-
*, świadczy fakt, że prócz wy 
dku z Pawlakiem w Orkanie 
znali uszkodzenia ciała na-
puiący gracze: Fligiel St., sil 
stłuczenie prawej nogi (opa-

zył go lekarz pogotowia), 
•kudlarek ma stłuczony oboi-

k, Ślązak J. ma stłuczoną le-
nogę w kostce i mocno opu-

niętą, Owczarek St. — pod
łe lewe oko. 

Wobec tego zwracamy uwa-
Wydziałowi Gier i Dyscypli-
aby surowo karcił lub też 

*8uwał ze sportu graczy, którzy 
** boisku zamiast grać w piłkę 
V>żną 

lamią ludziom kości. 
Klub Turystów powinien 

^reszcie zająć się szczerze wy
chowaniem ; urobieniem graczy 
* rzy sposobności przypomina
my wypadek, jaki miał Orkan z 
klubem Turystów w roku ubie

głym, kiedy to Orkan podobnie 
jak t teraz prowadził 3:0 z Tu
rystami. Wówczas Zdrojewski 
z Orkanu został tak ciężko sfau 
lowany, że kiedy go zniesiono z 
boiska 2 lekarzy nie mogło go 
przyprowadzić 

do przytomności. 
Może te wypadki będą ostrze 

gającem memento dla Tury
stów. 

Czas, aby się opamiętać! 
—X— 

Ze świata stalowych bicepsów. 

Szteker najpoważniejszym kandydatem 
do l-ej nagrody. 

Szereg atletów turnieju walk 
zapaśniczych zasilił szampion 
Litwy Michaelis Zapaśnik ten, 
to rzeczywiście olbrzym. Prze
wyższa on wzrostem i tuszą do 
tychczasowych zapaśników, 
którzy brali udział w obecnym 
turnieju. O jego wartości fizy
cznej będziemy mogli przeko-

ziofly sportowe p i l w Ł 
Dwudniowy program. 

WEWNĘTRZNE ZAWODY 
LEKKOATLETYCZNE PAŃ 

• Ł . K. S-u. 
Jelęgował na fflf BrOWO M a w i a > 
>misvi sanitarny* v v ^ ' X ' « • 

W dniu onegdajszym na wla 
•nem boisku przy ul. A l . Unji 2 
odbyły s ię wewnętrzne zawody 

jach łódzkich, lekkoatletyczne pań Łódzktego 
awiem Z rozporJ. ^lubu Sportowego. W poszcze-
ehiego nadzwyc* Solnych konkurencjach wyniki 
ta do walki Z ef" Podstawiają się następująco: 
ystkie znajdują' Skok wdał: Pierwsze miej-
ch urządzenia wUce zajęła Maryla 4.90 mtr., o-
kanałizacyjne, p< »iągając lepszy wynik, niżli 
trzymane w statf mistrzyni Pdski 
żytku, a korzystt » . . . . 
nno być bez żâ  3* , n i cdawno odbytych zawo-
ń dla lokatorów-J 8

a c h , , v v

7 P° z n a m V; 2 ) Wentlów-
tarri AA„ L„„:,i *' JJ ^ylberzanka. 
ierdzą^chybd 2 ^ k u i * " 8 ' 4 8 m t r " 
.ższernu ROZPOS l l ^ T ^ ^ T\' ? ^ dział Zdrowotni Ł"3 7 - 8 5 ,™' r . Kob,elska star 
wyda zarządzeń ; i ą

n

c , P ° 0

z ^ k o n

ł

k u r , s e m osiągnęła 
a urządzeń w o d ' i m k , 9 - 6 J , m t r - , C P S Z Y ° M 5 
analizacyjnych t'?*' oc? z d ° b ywczym p.erwsze-

l«icl°L'itt , ̂ T l O O mtr , 1) Maryla 13.8 >ót tych na ko s e k * W e n d l ó w n ^ 3 ) \ l b e r . 
v « l**«nka. 

- X -

W dniach 3 i 4 sierpnia r. b., 
odbędą się pod protektoratem 
wojewody Jaszczołta. dorocz
ne zawody 
sportowe Policji państwowej. 
według następującego progra
mu: 

Dnia 3 sierpnia godzina 8 — 
zawody strzeleckie, na strzel
nicy wojskowej znajdującej się 
na Polesiu Konstantynow-
skiem. Godzina 15 m. 30 — za
wody kolarskie na szosie — 
posterunek policji państwowej 

w Chojnach. Godzina 16 — za
wody marszowe na przestrze
n i klin. 

Dnia 4 sierpnia r. b. godzina 
9 — zawody lekkoatletyczne 
na boisku W. K. S. Godzina 
16 m 30 — zawody hippiczne 
— ujeżdżalnia oddziału konne
go p. p. przy ul. Wólczańskiej 
111. Godzina 19 — rozdanie 
nagród zawodnikom — ujeż
dżalnia oddziału konnego p. p 
przy ul. Wólczańskiej nr. 111. 

Już niedługo... 

n pomiędzy łopatj 

iechnął się: 
zecia „ofiara . 
>jną dumą, a go' 
:I chciałem zaW<H 
wskazał mi drz*'! 
koju ruchem ł' 1 

:m pełnym słodfl 
nie zapomnę w 

judzi ją pan 

ier zamilkł { mii| 

m? ts* zapytaj 

i, — przeciął kwj 
— dałeś mu pajj 

>odróż, powróci 
1 

Niedługo, bo już 4-go sierp
nia, rozpoczyna się gigantycz
na impreza sportowa, organizo
wana przez redakcję „Przeglą
du Sportowego" i W. T. C. — 

2-gi Bieg kolarski dookoła 
Polski. 

Zainteresowanie tym bie
giem we wszystkich miejsco
wościach, przez które przecho
dzi trasa biegu, jest olbrzymie. 
Władze, organizacje społeczne 
i sportowe śpieszą z wydatną 
pomocą organizatorom biegu. 

Jak w roku ubiegłym, tak i 
teraz, na starcie stanie elita ko 
trzy polskich. W szranki sta-
a oprócz, mistrzów kolarskich 

|.wszystkich, województw, tak
że wszyscy znani kolarze-
szosowcy. 

Oiganizacja biegu tegorocz
nego, dzięki zeszłorocznemu do 
świadczeniu, będzie 

znacznie usprawniona. 
Już niemal "wszystkie więk

sze fabryki rowerów zgłosiły 
akces do biegu, organizując po
moc techniczną. Warsztaty 
podrzędne, ulokowane na spe
cjalnych samochodach, podą
żać bedą wślad za kolarzami. 

Pomoc sanitarna i żywnoś
ciowa także zorganizowane są 
na innych, ulepszonych zasa
dach. 

Praca wre. Zapisy trwają, 
kolarze trenują,.zawzięcie. ho 

— X — 

Sport w kilku słowach. 
Ł . K. S . — G a r b a r n i a . 

W nadchodzącą niedzielę.Wzy łódzkimi i czeskimi bokse 

inm rullmrln cle, wr I.,-.,;,, ł..l hu i _r- ... u -
28 lipca odbędą się w kraju tyl
ko dwa mecze ligowe w Krako 
wie. Z łódzkich drużyn gra tyl
ko LKS., Turyści odpoczywają. 
Spotkają się w Krakowie Gar
barnia — LKS. oraz Warta — 
I. F. C. 

• • • 
Jak się dowiadujemy w dniu 

17 sierpnia odbędzie się w Ło-j Polski 
dzi spotkanie bokserskie mię-l 

rami. Mecz odbędzie się w He-
lcnowie wieczorem na oświetlo 
nym "ringu. Łódzcy bokserzy w 
tych dniach rozpoczynają tre
ningi. 

• • • 
Jak się dowiadujemy znany 

łódzki kolarz Kłosowicz zgłosił 
swój udział w biegu dookjła 

- X -

Podgórze idzie śladem Garbarni. 
Nowy kandydat do ekstra klasy. 

Mistrz Holandii 
chce rozegrać mecz 

z L. K. S-em. 
Do zarządu ŁKS-u nadeszła 

| Oferta od mistrza piłkarskiego 
"plandji „Philips" z propozv-
.cia rozegrania meczu w dniu 
'3 sierpnia t. j . w dzień po

wszedni. Ł. K. S. najprawdo
podobniej oferty tej nie przyj-

- x — 

Zeszłoroczny rywal Garbar
ni, zbierającej obecnie sukcesy 
w Lidze — Podgórze zdobyło 
już zdecydowanie mistrzostwo 
kl. A okręgu krakowskiego i jest 
w doskonałej formie przed roz
grywkami międzyokręgowemi 

o mistrzostwo Polski, 
w których jest jednym z naj
groźniejszych kandydatów na 
wolne miejsce w Lidze. 

Najniebezpieczniejszym współ
zawodnikiem będzie zapewne 
dla Podgórza mistrz Górnego 
Śląska. 

W Łodzi młody Orkan coraz 
bardziej zagraża ŁTSG.We Lwo 
wie niespodzianką są b. słabe 
wyniki Hasmonei, która, być mo 
że, spadnie nawet do kl. B, utra 
ciwszy większość swych najlep 
szych graczy. 

Dziś o jrodn. 8 w l e c i . 

KONCERT POPULARNY 
pod dyr. R. TELGA. 

Wprogramie najnowsze szlagiery muzyczne. 
ANONS - w czwartek Wystąp baletu. 

nać się w dniu dzisiejszym, 
gdyż walczy on ze Sztollem. 
Dotychczas nie można jeszcze 
nic konkretnego powiedzieć, 
który z zapaśników, zdobędzie 
pierwsze miejsce w turnieju. 
Nie chcielibyśmy przesądzać 
zbyt wcześnie sprawy lecz mi
mo wszystko, najpoważniej
szym kandydatem, zdaje się 
jest mistrz Polski 

Teodor Szteker. 
Wobec tego, że Szteker posia
da równą ilość punktów z Kar-
szem. w dniu dzisiejszym od
będzie się między tymi zapaś
nikami eliminacyjne spotkanie 
do rezultatu, które najprawdo
podobniej zadecyduje ostatecz
nie o czołowem miejscu. 

Ulubieniec galerji Orłów, 
walcząc w dniu wczorajszym 
przeciwko Pooshoffowi. swetni 
licznemi posunięciami, stwa
rzał poprostu parodję walki 
francuskiej. Ponieważ i ży
dowski zapaśnik nie pozosta
wał mu dłużnym, walka chwi
lami, stawała się poprostu 
śmieszną. Znaczną przewagę 

zdobył Pooshoff, 
który też w 15 minucie, zwycię 
żyt swego rywala przednim 
pasem. 

Amerykanin Bahn Samson, 
nareszcie doczekał się spotka
nia z jednym ze swych wy
brańców. Walczył on miano
wicie w dniu wczorajszym do 
rezultatu ze Sztekerem. War
ka prowadzona była w bardzo 
ostrem tempie, narzuconym 
przez obu zapaśników Bahn 
Samson. po kilku starciach, po
czął naśladować Orłowa. W 
trzeciej rundzie, walka straci
ła zupełnie charakter 

walki francuskiej 
a rozpoczęła się walka wolno-
amerykańska. Obaj zapaśnicy 
nie szczędzili sobie bynajmniej 
licznych fauli. Dopiero w 29 
m^Weler Szteker odniósł • nad 
Bahn Samsonem 'zwycięstwo. 

Na arenie staja dwaj najmłod 
si zapaśnicy turnieju. Sztoll jest 
cały czas w akcji ofenzywnej, 
Feristanow przechodzi do o-
brony. Walka stała na wyso
kim poziomie sportowym. W 
17 minucie zwyciężył Sztoll pa 
radą z podwójnego nelsona. 

W czwartej parze, walczył 
w stylu wolno amerykańskim 
— mistrz świata Garkowienko 
z Kornatzem. którego zmusił w 
15 minucie do poddania się. 

Dziś walczą: 
Bahn Samson — Pooshoff. 
Debiut Michaelisa olbrzyma 

z Li twy w walce ze Sztollem. 
Karsz — Szteker. walka eli

minacyjna do rezultatu. 
Pozatem odbędzie się mecz 

bokserski Stibor — Orlow, wy 
znaczony przez arbitrów, na źą 
danie Stibora Mecz prowa
dzony będzie bez ograniczenia 
rund. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt szterlingów 
43.24 Za 100 złotych: Zurych 
58.30. Berlin 46.80 — 47.20, wy 
płaty na Warszawę 46.90 — 
47.10, na Katowice i Poznań 
46.92 f pół — 47.12 i pół. Wie
deń czeki 79 44 — 79.72, Praga 
wypłaty na Warszawę 377.90 
— 379.90. N. Jork 11.25. 

GIEŁDY PIENIĘŻNE. 
Londyn. (PAT) Dewizy. Zam 

knięcie. N. Jork 4.85.28, Holan-
dja 12.09 i pół, Francja 123 
Belgja 34.92. Włochy 92.76, 
Niemcy 20.35 i pół, szwajcarja 
25.22 i pół, Danja 18.10 1/8. 
Szwecja 18.20 5/8, Wiedeń 
34.45. Warszawa 43.24. 

Gdańsk. (PAT) Dewizy. No
towano w guldenach gdań
skich: 100 złotych 57 76 — 
57.90. czek na Londyn 25.00 1/4 
telegraf, wypłaty na Londyn 
25.00 3/4, na Warszawę 57.73 
— 57.87. 

Uwaga: Z powodu zaburzeń 
atmosferycznych notowań gieł
dy paryskiej nie otrzymaliśmy 

- xx -

BA WEŁNA. 
Liverpool, 22. 7. Amerykań

ska. Styczeń 10.13, luty 10 14, 
marzec 10.18, kwift ień 10.18, 
maj 10.19. czerwiec 10.18, lipieo 
10.23, sierpień 10.17, wrzesień 
10.15. październik 10.14. listo
pad 10.12, grudzień 10.13 Loco 
10.70. 

Liverpool, 22. 7. Egipska. Sty 
czeń 6.68, marzec 16.89, maj 
17.08, lipiec 16.28, październik 
16.38, listopad 16 38. Loco 
17.05. 

Uwaga: Z powodu zaburzefl 
atmosferycznych giełd baweł
nianych nowojorskich i nowo- [ 
orleańskich nfe odebrano. 

—x— 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. 22. 7. Tranzak-

cje na Giełdzie Zbożowo-towa-
rowej za 100 kg. fr. st. Wars?a 
wa. Ceny rynkowe: Zyto 27.25 
Pszenica 51 — 52, Owies jedno 
lity 28 — 29. Mąka pszenna 76 
— 80. — żytnia 70 proc. 42—43 
Otręby pszenne 19 — 21. — żv 
tnie 18 i pół — 19. Usposobienie 
spokojne. Obroty małe. 

Waluty, dewizy i złoto. 
DEWIZY ZWYŻKOWAŁY 

Zapotrzebowanie na dewizy 
na giełdzie walutowej nie osiąg 
nęło większych rozmiarów, jak 
kolwiek interesowano się 
wszechstronnie obrotami i nie
mal wszystkie dewizy miały 

urzędowe notowania. 
Tendencja była mocna i, ż wy
jątkiem utrzymanych na Nowy 
Jork, Pragę i Włochy, pozosta
łe dewizy obiegały po kursach 
zwyżkowych. Poprawiły się 
mianowicie w cenie dewizy ra 
Belgję i liolandję o 1 gr., na 
Londyn o 1 i 1/4 gr. na 1 funcie 
na Paryż i Szwajcarję o 1 i pół 
gr., na Wiedeń o 3 gr. i na Ko
penhagę o 6 gr. Nawet niezmier 
nie rzadko widziane na rynku 
dewizy na Belgrad notowane 
były też wyżej o 1 gr. 

Dr. H E L L E R 
UL. N A W R O T 2, t e l . Nr. 79-89 

Choroby skórne I weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wlecz 
w nledz. 11 — 2 po pot Panie 4 — 6 
dla niezamoż. CENY LECZNIC 

PRZYBŁĄKAL się pies rasy wilczej z 
kagańcem. Odebrać można Al. I-go 
Maja 88, Andraszek. 

Radjo-kącik. 
Wtorek, 23-go lipca. 
Warszawa. — Oodz. 

. . .. 13.00 Kotrnwiikaft tjjeteorologiczr.y 
te pie umarł , ^ ' k o m u n i k a t y przygodne; 13.20 Przerwa; 15.20 
lezieniu. ^czyt z cyklu organizowanych przez Mim. Spr. 
m, — dokończy granicznych p. t. „La Politique de la Pologne 
— gdy zaopatrz ?* mois de jum", wygłosi p. Jan Grzymala-Ura-
:awał grosza wyl^ iecki ; 15.40 Komunikat gospodarczy; 16.15 
ijany do Kanada"Chwilka lotnicza", wygłosi kpt. Tad. Halewski; 
osiedle. Przywiaj 5- 30 Program dJa dzieci; 17.15 Komunikaty przy-
gniłej ziemi, p^J^e; 17.25 Odczyt p. t. „Pozwólmy bawić sie 
ji i febry kopafl^l«clom" wygłosi p. Wamda Praimowska; 17 50 
dziś jest właścij^tatnie apwiny*z Wystawy. Transmisja z Pozna 
hektarów drze*J^ na wszystkie polski* stacje; 18.00 Koncert po 
ikaowych I zatrf^ldriiowy solistów; 19.00 Rozmaitości; 19.20 
słańców karnycl1 ^ y c i a ku uczczeniu rocznicy śmierci Wojciecha 
asłużony, odrC t "^sławskiego organizowana przez Związek Ar-

l"stów Scen Polskich wespół z Polskiem Radjo; 
Tłum. Ł. M* |. 5 0 Transmisja z opery poznańskiej. W przerwie 

^unikat teatrów miejskich. Po transmisji komu 

nikaty: meteorologiczny, policyjny, sportowy i 
nad program oraz komunikaty P. A. T. 
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TEATR MIEJSKI. 
Dziś premjera tragikomedji w 3-ch aktach Osi-

Pa Dymowa „Piewca własnej niedoli" w zupełnie 
nowej szacie i interpretacji dotychczas niewidzia
ne) na nas-zych scenach. 

BSety do nabycia w kasie zamawiań, Piotr
kowska 76 (telefon 64-00). 

TF.ATR LETNI W OGRODZIE STASZICA. 

Dziś premjera nowej wielkiej rewji „Klejnoty 
naszych rewji". W programie najlepsze numery 
ostatnich 2-ch rewii, uzupełnione nowemii atrak
cjami jak .Perski jarmark", inscenizacja znanego 
utworu muzycznego Ketelbey'a, znakomity sketch 
„Procent od kapitału" I wiele innych. Poza do
tychczasowym zespołem udział biorą: K. Lubień
ska i Michat Znicz, który prowadzi to barwne 
widowisko. " 

Bilety w cenie od 1 zł. do 6-ciu w cukierni 
Oostomskiego, od 10 rano do 7 wieczór en? bez 
przerwy, od 8-ea przy wejściu do parku. 

Dojazd tramwajami Nr. 2 17. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godzinie 8.30 wieczorem znakomita o-

peretka „Hrabina Marica" z udziałem E. Brand-
tówny w roli tytułowej. Bedą to ostatnie przed
stawienia na zakończenie sezonu teatralnego, po
czem teatr zamknięty zostanie na cały miesiąc 
sierpień. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: L. Pawłowskie

go (Piotrkowska 307). S. Hamburga (ul. 
Główna 50), B. Głuchowskiego (Naruto
wicza 4), J. Sitkiewicza (Kopernika 26), 
A. Charemzy (Pomorska 10), A. Potasza 
(Plac Kościelny 10). (p) ^ ' 

MOCNA TENDENCJA DLA 
PAPIERÓW PROCENTO

WYCH. 
W grupie państwowej na 

pierwszy plan wysunęły się 
znów najbardziej wrażliwe na 
zmiany tendencji 

obie pożyczki premjowe. 
a w ślad za nimi poszła i 5 proc 
Poż. Konwersyjna. Wszystkie 
zakupywano skwapliwie po 
znacznie wyższych kursach: 
Dolarówkę o 1 zł. 25 gr.. 4 proc 
Poż. Inwestycyjną o 1 zł. 75 gr. 
i 5 proc. Poż. Konwersyjna o 
dalsze 75 gr. Pozostałe papiery 
państwowe, oprócz cokolwiek 
słabszej o pół proc. 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjnej, nabywane byłv 
również chętnie po stałych kur 
sach. Prywatne papiery loka
cyjne cieszyły się także więk
szym popytem. _niż wkońcu 
ubiegłego tygodnia i przy na
der umiarkowanej podaży 
osiągnęły szereg zysków kurso 
wych. Zwyżkowały 4 i pół 1. z. 
ziemskie o 25 gr.. 4 i pół proc. 
m. Warszawy o 50 gr. i 10 proc 
m. Siedlec o 50 gr. Bez zmiany 
notowano tylko 8 proc. 1. z. m. 
Warszawy, drobną zaś stratę 
25 gr. poniosły 5 proc. 1. z. m. 
Łodzi. Obligacjami magistra-
ckiemi wcale nie obracano. 

DUŻE ZAINTERESOWANIE 
I ZWYŻKOWA TENDENCJA 

DLA AKCY.T. 
Po długotrwałym okresie za

stoju zebranie giełdy akcyjnej 
odznaczało się niezwykłym 
ożywieniem i ruchliwością. 
Chęć kupna wzrosła znacznie, 
poszukiwano akcyj w najrozma 
itszych działach, ofiarowując 
nawet bardzo wysokie w sto
sunku do poprzedniego stanu ce 
ny, jednak posiadacze materja-
tów w oczekiwaniu na dalsze 
polepszenie koniunktury z trud 
nością dawali się skłaniać do 
zawierania tranzakcyj. Wsku
tek tego notowania były nielicz 
ne i nie _ ilustrują dostatecznie 

obecnej tendencji. W dziale ban 
kowym poprawił się jesfeze o 
1 zł. 75 gr. kurs poszukiwanych 
stale akcyj Banku Polskiego. 
Bank Handlowy Zachodni i Zw. 
Sp. Zarobkowych obiegały po 
kursach niezmienionych. W 
grupie chemicznej doszło do 
tranzakcyj Spiessem po bardzo 
wysokim, mimo niedawnej no
wej emisji, kursie.-Akcjami elek 
trycznemi Siły i Światła-obra
cano "po kursie dotychczaso
wym. Jedynie akcje Warsz. 
Tow. Kop. Węgla wbre v ogól
nej tendencji były słabe i obni
żyły się o 75 gr. Najmocniejszy 
nastrój był w dziale metalur
gicznym. Zwyżkowały tu o 1 
zł. 75 gr. Lilpop, o 50 gr. Mo-
drzejów i o tyleż Starachowi
ce. Innych akcyj wcale nic mo
żna było dostać. 

Główna wyqrana 
LOTERJI P. W. K. 

m a już swojego 
właściciela. 

Z Poznania donoszą: 
W godzinach rannych zgłosił 

się do Referatu Prasowego Po
wszechnej Wystawy Krajowej 
szczęśliwy nabywca losu głów
nej wygranej wielkiej loterji fan 
towej Powszechnej Wystawy 
Krajowej. Jest nim p. Kozłow
ski Ludomir, student archytek-
tury Uniwersytetu Stefana Ba
torego w Wilnie. Pan Kozłow
ski pracuje poza tem w Wydzia 
le Budowlanym, Dyrekcji Dróg 
Wodnych, gdzie, właśnie nabył 
przez Kasę Pożyczkowo-Ó-
szczędnościową szczęśliwy los 

Papierosy w ustach leń. 
Z a k a z Mussol iniego. 

Włoski „Informatore delia 
Stampa" publikuje wydana 
przez rząd faszystowski zakaz 
palenia papierosów, cygar czy 
iajeczek przez dzieci i młodzież 

poniżej lat piętnastu. 
Przekraczający ten przepis 1 
schwytani na gorącym uczynku 
palenia w miejscu publicznem 
płacą 5 lirów kary, nadto zo
staje im skonfiskowany znale
ziony przy nich tytoń. Policja 
państwowa włoska wydała obec 
nie polecenie swoim funkcjona 
rjuszom surowego stosowania 
tego zakazu, bowiem widok spa 
cerujących po ulicach, placach 
i ogrodach niedorostków I mło
dziutkich dziewczynek z papie
rosem w ustach „obraża dobre 
obyczaje i w złem świetle przed 
stawia moralność ludności 
Włoch w oczach licznych, przy 
bywających do Italji, cudzoziem 
ców" — jak urzędowo uzasad
niony został powyższy zakaz. 
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rozwija się najszybciej na kuli ziemskiej. 
Liczba ludności wynosi 27 miljonów. 

Towarzystwo kolei poludnio 
wo-mandżurskiej ogłosiło nieda 
wno sprawozdanie doroczne, z 
którego dowiadujemy się mię
dzy innemi, że Mandżurja obec
na jest tem, czem był przed 50 
laty „Środkowy Zachód (Middle 
West) amerykański, t. z. tery-
torjum, które rozwija się naj
szybciej 

na kuli ziemskiej. 
Zaledwie 30 lat temu liczba 

ludności Mandżurji wynosiła 5 
miljonów, obecnie zaś przewyż 
sza 27 miljonów. W ciągu szere 
gu lat ostatnich Mandżurja by
ła schronisłrtem Chińczyków, u-
ciekających przed wojną, tyra-
nją, bandytyzmem, powodziami 
i głodem. 

Ponieważ Chiny stanowią 
niewyczerpany rezerwuar ludz
ki, w ciągu najbliższych 20 lat 
ludność Mandżurji może dojść 

do 50 miljonów, 
a jest rzeczą zupełnie możliwą, 
że w końcu bieżącego stulecia 
podniesie się ona do 100 miljo-
ców. 

Rozwija się też Mandżurja 
gospodarczo w tempie niezwy-
kL; szybkiem. Od 1897 r. zbudo 
wano tam 5000 mil kolei, gdy w 
całych Chinach poczynając od r. 
1877 wybudowano zaledwie — 
3000 mil sieci kolejowej. 

W roku 1907 wartość ogól
na eksportu Mandżurji wynosi
ła 750.000 taeli; w roku 1927 
wartość ta wynosiła już 697 mil 
jonów. Najlepszymi odbiorca
mi produktów mandżurskich są: 
Japonja (261 miljonów), Chiny 
(203 milj.), Rosja (88 milj.). Głó 
wnym produktem wywozu jest 
soja (rodzaj fasoli). 

W r. 1907 ogólny urodzaj 
Mandiurji wynosił 700.000 tonn 
a w r. 1927 wzrósł on do — 
5.870.000 tonn. Mandżuria po
siada w Fuszunie (20 mil od 
Mukdenu) 

pokładu węgla, 
, przypuszczalnie najbogatsze w 
świecie; w r. 1907 produkcja wę 
gla wynosiła 233.000 tonn, a .w 
r. 1927 doszła ona d o7 miljo
nów. 

Mandżurja rozwój swój za
wdzięcza przedewszystkiem o-
becności tam Japonji, której za 
leży na utrzymaniu w kraju spo 
koju. Główne trudności polity
czne między Japonja a China

mi w Mandżurji powstały w Chińczycy pragnęliby 
związku z rozwojem sieci kole 
jowej; towarzystwo kolei połud 
nioWo-mandżurskiej pragnęłoby 
rozszerzyć sieć kolejową drogą 
utworzenia szeregu przedsię
biorstw chińsko-iaDońskich. — 

budować sami. 
Jednakże dzięki szybkiemu ro
zwojowi kraju i wzrastającej pc 
trzebię dróg, będzie tam miej
sce dla wszystkich kapitałów, 
szukających inwestycyj. 

Nowy kolega artystów. 
Galernik reżyserem sensacyjnej sztuki. 

Paryscy autorzy Maurice 
Prax i Harry Mass odkryli w 
książce znanego publicysty Al
berta Londres o Guyanie obfity 
materjał 

dla sztuki dramatycznej. 
W ten sposób powstał dramat 
którego akcja odgrywa się 
wśród nieszczęsnych galerni
ków francuskich. 

Ale to powstała trudność. 
Londres zapowiedział, że o ile 
reżyseria wypaczy realism je
go dzieła nie pozwoli na wysta 
wienie dramatu, a gdvbv się to 
stało, zaskarży teatr i aktorów 
o fałszowanie dokumentów Ża 
den z reżyserów nie chciał się 
w tych warunkach zgodzić na 
zajęcie sf» tą sztuka. Teatr 

Wojna między filmem niemym a dźwiąKowym. 

Odrodzenie żywego słowa w krainie X Muzy. 
Teatr i autor odzyskali swe podeptane prawa. 

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 

GÓRNYM RYNKU. 
Porada dentystyczna oraz 

wenerologiczna 
*lla chorób skórnych, wenerycznych 

I niemocy płciowe) 3 złote. 
Piotrkowska 294. teL 22-80 
przy przyst. tramwaj, pabianickich) 
Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
niedziele I $wt?ta do 2 po pot. Wszyst 
kie specjalności I dentystyka. Kąpiele 
".wletlne, lampa kwarcowa, elektry-
(acja, Rentegen, szczepienia, .i na lizy 
-rioczu, katu, krwi, plwocin. wydzle-
Jn 1 t. d.). Operacje, opatrunki 

wizyty na miasto. 

Porada 4 złote. 

Film niemy zrodził się śród 
wesołego hałasu, film dźwięko
wy natomiast 

w śmiertelnej ciszy. 
Jakby na dźwięk dzwonka po
jawili się nowi artyści i techni
cy, by powieść na stracenie 
„przeżytek" dwudziestego wie 
ku: film niemy. Cisza zapano
wała wszędzie: atelier i studja 
pogrążone w milczeniu, stary 
romantyzm wnętrza atelier f i l
mowego został wyrzucony 
wraz z akcesoriami filmu nie
mego na podwórze. 

Aktorzy teatralni są popro
stu - rozrywani w Hollywood, 
teatry zmieniają się na kina — 
teraz słowo 

odgrywa decydująca role 
we filmie, teatry więc niepo
trzebne! — wszystkie dotych
czasowe „stars" filmu nagwałt 
uczą się dykcji i śpiewu 
Wszystko dziś we filmie jest 
jakby pod doraźnym sądem 

Wojna wypowiedziana. 
|Obce gwiazdy nie mają już wic 
cej żadnych szans, o ile nie zna 
ją doskonale języka angielskie
go. Ale, jeżeli i rodowite gwiaz 
dy amerykańskie nie posiada
ją dobrego głosu, lub wymo
wy, to poprostu. i bez żadnych 
sentymentów muszą miejsca 
ustąpić nowym talentom, talen 
tom dykcji. Zapanowało 

wielkie zamieszanie 
w przemyśle filmowym. Każdy 
szuka „ttleżirahyeh o wspania
łym głosie", każdy ' chce być 
odkrywcą nowej gwiazdy, nie 
jedna z emerytowanych 
gwiazd odnajduje w sobie 
skarb — doskonały głos. 

Pisarze, muzycy, śpiewacy 
zarabiają niewiarogodne sumy 
Nauczyciele muzyki, śpiewu i 
wymowy są opłacani na W;agę 
złota. 

Dziś w filmie dźwiękowym 
słowo jest wszystkiem. Dziś 
już idea, ujrzana przez reżyse
ra w szeregu obrazów — nie 
wystarcza, dziś 

trzeba dźwięku, 
trzeba tragizmu i pointy — a 
władcami tego są pisarze. Dla
tego im dziś wszystko wolno. 
Mogą też pisać o czem chcą. 
Wszystko bowiem jest rzeczą 
świeżą dla „tonfilmu". Albo też 
— wszystko już zostało napisa 
ne. Dawniej film 

pomijał pogardliwie treść 
dla wizualności, dziś dialog pa 
trzy się dla pointy. W Hollywo 
od, dotychczas gagmani (ludzie 
wymyśłajacy dla filmów ko

micznych humorystyczne sytu- jest „double". „Double" mówią 
acje), byli angażowani za ba- do aparatu filmowego, zamiast 
jońskie sumy. Tysiące dolarów tych gwiazd, które . 
tygodniowo płaci się ludziom z mają niedobre ,głosy. 
dowcipem. Gwiazda porusza wargami, 

łeb Dokxewnem zajęciem i lecz głos należy do „double". 

Hołd dla ofiar morza. 

' Marynarka angielska "ciii ' f t i dó^ókd pamięć towarzyszy, 
którzy swój grób znaleźli w głębinach mórz. Przy tej okazji 
wrzucają w odmęty przystrojoną kwiatami kotwicę, U góry 

widzimy ten oryginalny obrzęd. (ip) 

Mauzoleum na placu tennisowym. 
Grób namiętnego sportowca. 

Sensacyjny turniej tennisowy: 
Stany Zjednoczone—Niemcy 5:0. 

Bogaty Anglik Wiljam Glynn, 
który niedawno zmarł na wys
pie Wight i pozostawił majątek, 
przedstawiający 
wartość miljcna funtów szter-

lingów, 
zażądał w testamencie od swo
ich spadkobierców, aby go po
chowali na placu tennisowym 
w jego wiejskiej posiadłości. 
Jeśliby nie spełnili tego życze
nia, majątek ma przypaść w u-
dziale temu, który 5-krotnie zo
stanie wybrany światowym mi
strzem 4ennisa, począwszy od 
r. 1929. 

Tę dziwaczną klauzulę tes
tamentu umotywował Anglik 
tak: po pierwsze był za życi-a 
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namiętnym zwolennikiem tenni-
sa i dlatego życzy sobie spoczy
wać na placu, na którym tyje 
przyjemnych chwil spędził. Po 
wtóre nie lubił on wilgoci, a 
tymczasem grobowiec rodziny 
Glynnów ocieka wodą, a cmen
tarz 

„nie posiada kanalizacji"... 
Spadkobiercy zmarłego zna

leźli się w ni cl a da kłopocie, 
gdyż władze nie pozwoliły na po 
chowanie nieboszczyka poza 
obrębem cmentarza. Zakaz o-
minięto w ten sposób, iż zbudo
wano na placu tennisowym ro
dzaj mauzoleum, w którem spo
częły cielesne szczątki namięt
nego tennisisty. 

Psy poszarpały ekran. 
Nieudany spektakl 

Wykorzystując ogórkowy se i niefortunnego przebiegu pierw-

©negdajsza rozgrywka tennisowa między Niemcami, a Ame
ryką, zgromadziła 100,000 osób. Na ilustracji 1 Tilden (Ame

ryka) i 2 Moldenhawer (Niemcy) podczas przerwy. 

zon, jeden z właścicieli kinema 
tografów londyńskich wpadł na 

niezwykły pomysł. 
Ogłosił on afiszami, że urządzi 
specjalny seans dla psów, pod
czas którego wyświetlane będą 
obrazy o tematach myśliwskich 
które zapewne psiarnię zainte
resują. Ogłoszenie to wywarło 
pożądany skutek wśród licz
nych właścicieli psów. Sala k i 
na w dniu seansu była nabita. 
Zrazu seans odbywał się w po
rządku, choć psiska poszczeki
wały co chwila, gdy zobaczyły, 
jak na ekranie wypuszczono 
całą sforę myśliwskich goń
czych. Gdy na ekranie ukaza
ła się scena doganiania przez 
psów zwierzyny, połowa psich 
widzów przeskakując przez gło
wy siedzących, rzuciła się 

z głośnem szczekaniem na 
ekran. 

który w mgnieniu oka został po
darty na strzępy. Pomimo tak 

szego seansu, właściciel kina 
zapowiedział, że co tydzień bę
dzie urządzał specjalne przed
stawienia dla psów. 

Dr. med. 

Niewiazski 
przeprowad i i ł się na u l . A n d r z e j a 5 

T e l . 5 9 - 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Pr iy jmuie od 8-10 rano 1 od 5-9 w iec* . 
W n i . d z i e U 1 święta od 9 do 12 w po). 

Dla pań oddzie lna poczekalnia. 

Dawniej w filmach niemych, 
„double" zamiast gwiazdy ska
kał do morza, lub cwałował na 
rączym koniu, dawniej „dou 
ble" zastępował star w niebez 
piecznych sytuacjach. 

Także i reżyser posiada 
swoje „double": 

reżysera teatralnego, 
nie mającego zielonego pojęcia 
0 tem, co to jest film. Natomiast 
reżyser filmowy nie zna się na 
teatrze. 

Legjony statystów filmo
wych 

są na wymarciu. 
Wymierają, jak nasze żubry... 
Zdrowe i ładne dziewczęta, któ 
re uciekały z domów rodz.n-
nych, ponieważ na jakimś przy 
godnym konkursie piękności zo 
stały obrane królowemi i ma
rzyć poczęły o królestwie w 
kraju filmu, dziś ubrane w bia
łe fartuchy, zmywają talerze, 
albo są kelnerkami w Hollywo
od, czy Los Angelos. Tancerki, 
które z New-Yorku do Hollywo 
od przytanczyły w nadziei 
zbierania laurów na ekranie, 
mając za wzór karjerę wszyst
kich Zeligfield girls, albo choć
by Mae Murray, dziś są 

posługaczkami w barach. 
Mężczyźni są bardziej za

pamiętali i uparci. Kręcą się po 
całych dniach wokół studio, nie 
rzadko zaniedbani w ubiorze z 
nędzy i nifcogolcnl. Są między 
nimi starcy o wspaniałych bro
dach, które są ich narzędziem 
pracy — przy statystowaniu na 
filmie; są kalecy, ludzie ułomni, 
którzy ze swego przyrodzone
go kalectwa czerpią dochody. 
Stoją tak dni całe przed wrota
mi studio, a kto z nich dostaje 
się do wnętrza, wydaje im się 
obdarzonym jakąś mocą czarno 
księską. 

W amerykańskich dzienni
kach znajduje się rubryka: „na 
rodziny, zaślubiny i śmierć". 
Rubryka ta nie zajmuje się fi l
mem... Cmentarze Los Angelos 
reklamują się tak, jak fabryki 
marmelady, ale co dziwniejsze 
1 ciekawsze, że reklama ta 
zwraca się do ofiar ton-filmu, 
tak jak dawniej do artystów nie 
mego filmu... Cmentarze w mie 
ście filmowem zapewniają swo 
im kandydatom dowolny wy
bór miejsc, także na raty... Ale 
te ogłoszenia nie wyjaśniają, w 
jaki sposób będą te raty spła
cane. 

zwrócił się więc do wymaga
jącego autora i powiedział mu: 

— Proszę nam wobec tegC 
dostarczyć reżysera! 

— Chętnie! — odparł Lon 
dres. Nazajutrz zjawił sie 
teatrze w towarzystwie nowe* 
go reżysera, którego przedsta
wił aktorom i autorowi. 

Był nim pan Dieudonne, 
przed 20 laty 

skazany na śmierć, 
później ułaskawiony i Łcsłani 
dożywotnio na Guyanę. Prze
był tam lat 16, uciekał dwukroi 
nie, a obecnie został wreszcie 
ułaskawiony przez prezydenta i 
uzyskał wolność. Oczywiście 
— Dieudonne zresztą człowiek 
inteligentny, okaz a', się świet
nym znawcą owych stosun
ków. Autorowie chcą nawet, 
aby zagrał maleńka rólkę. Ni*-' 
uiega wątpliwości, że grają ta 
przedewszystkiem rolę rdetyle 
względy „prawdy autorskiej"* 
iie chęć przyciągnięcia łakną* 
cej sensacji publiczności. Gaieł' 
n K. którego można oglądać * 
dramacie o galernikach, to prz* 
cież gratka uielada w naszyci! 
czasach, który z takim zapatejf 
najmuję sfę 

kryminalistyką w teatrze. 
Nie wiadomo tylko, czy i jak 
zechcą przylać artyści nowegu 
. kolegę". 

i I 
y I 

Wieczorne rozrywki Łodzd 
Teatr Miejski: — Piewcy własno 

niedoli (występy trupy iydo<r* 
sklej). 
Teatr Letni: — Klejnoty naszyć* 
rewlj. 

Teatr Popularny: — Hrabina Marlct, 
Apollo: — Żółty paszport. 
Pocz. seansów: o godz. i. 6. s I 10-
iiaika: — Nowoczesny Casanovą, f\ 
Caslno: — Kim. nieczynne. 
Czary: — Twierdza wrogów praw* 
Pocr. seansów: o godz. 4. 6. 8 I l0> 
Corso: — Kawalerowie nocy. vi 
Pierwszy sean*. 4-ta, ostatni PJ0 / 
Capltol: — Soyoka. 
Grand Kino: — Serce na trwl&l 
luna: — Gołębica, 
ludowy: — Z dymem pożarów. 
Pocz. seansów o godz. 5 I pół po pot I 
Mleiska Gatcrla Sztuki: *-> Wystawi] 

zbiorowych prac-
Ośwlatowy: — Tajny kur jer. 
Pocz, seansów: o godz. 4, 6, 8 I U l 

Odeon: — Riff 1 Raff w Alpach. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6. 8 1 lft 
Palące: — Szanghaj — Bund. 
Resursa: — Trujące usta. 
Spółdzielnia: — Kochanka oficer* 

ochrany. 
Pocz. seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10 00 
Wodewil: — Riff 1 Raff w Alpach, 

Początek sansów o gadzinie 4-eJ, 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Kunegundzie. 
Wschód słońca 3.43. 
Zachód — 19.43. 
Długość dnia 16.04. 
Ubyło dnia 1.00, 
Tydzień 30. 

Carmen Bon) i Iwan Petrowicz 

Dr.med. Rakowski 
T e l . 3 7 - 8 1 . 

Sp«c|aliłta chorób uszu, nota, gardła 
i płuc. 

Przyjmule 12—2 1 5—7. 
K o n r " - r _ i y n O w s k a N r . 9 . 

Keuakcja: Zawaiii 
•nacja: Piotrkowi 

ny: 38-28. 
Redaktor Inb Jej 
dyrektor wydawi 

od enri^ny I dc 
Cena prem 
Miesięcznie w Ł 
oa prowincji 4.50 

Odnoszenie d 
Artykuły nadesłać 
honorarium uważa 
ne. Rękopisów zar 
I odrzuconych' red 

Cena 20 

Tl 

K o n 

Wilno, 24. 7. ( 
Przy zbiegu ulic 
Wielkiej Pohulan 
ubiegłej nocy trt 
óek, spowodowan 

omyłką wyw 
policyjnych. Tło 
następujące: 

Dwaj wywiad< 
f»rali w tem miejs' 
kasiarza, który w 
łych przez policj 
W ł 

tamtędy prz< 
w" tym czasie w i 
36-letni Lejzor Ru 
leśny, niosąc pod 

dużą pat 
Wywiadowcy 

ląc, że mają przeć 
wanego włamywa 
zatrzymać się. Rt 
miał przy sobie 

18 tysięcy 
•ądząc, że ma do 
bandytami, zaczął 

Wówczas wyv» 
*wali go ponownń 
nia się. Gdy to nie 

Pamśęl 

wojem 

Zamaskow 

W Frankfurcie m 
ty - impćrjalistyczi 
delegatów rozma 
iwaźnie z Ameryl 

15C 

dają koncert gry aktorskiej w swoim nowym filmie 
p. t. „Miasto miłości". 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
o^zy j l . Zawadzkiej Nr. 3. 'Za wydawnictwo odpowiada: Władysław StypułkowskL 

^a^edakcjęj^ow^daj^pj tminJFurmańskL ( Suitracki sportc 
ezsilnikowym. 

fię do wysokość 

Redaktor, naczelny; Franciszek Probst. 


